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p s y  Czerwonego K rzyża .

Tydzień Czerwonego Krzyża obchodzony w Polsce 
jako tydzień propagandy tej pożytecznej organi­
zacji, której samarytańska działalność w całej 
pełr.i zasługuje na najmiększą uwagę i poparcie 

calgo społeczeństwa, nasuwa rozmaite refleksje i uwagi.
Rokrocznie przy sposobności urządzania tych im­

prez propagandowych społeczeństwo ma możność 
przekonania się o stopniu rozwoju instytucji, obejmują­
cej tak szeroki zakres pomocy niezbędnej w chwilach 
dla Państwa i Narodu najcięższych.

Należy na tem miejscu specjalnie podkreślić wy­
bitną żywotność i rozwój naszego Czerwonego Krzyża 
który mimo tak dzisiaj popularnych nastr jów o „kry­
zysie i innych plagach egipskich4' nietylko doti/ymuje 
kroku daleko starszym i zasobniejszym pokrewnym in­
stytucjom zagranicznym, lecz według zdań fachowców, 
może w pewnych dziedzinach swej pracy służyć dla 
obcych przykładem.

Niestety, w pracy tej daje się zauważyć pewna 
poważna luka w dziedzinie przysposobienia psa jako 
pomocnika w odszukiwaniu i ratowaniu ciężko ran­
nych, potrzebujących natychmiastowej pomocy.

Zda|emy sobie sprawę i znamy przyczyny dla 
czego kwestja, którą dzisiaj ze względu na jej aktu­
alność poruszamy, nie znalazła jeszcze właściwego 
mzwiązania na terenie działalności Czerwonego Krzyża.

Bolączka ta (możemy śmiało ten objaw tak na­
zwać) wynika ze specyficznego naszego ustosunkowa­
nia się do psiej kwestji w ogólności.

Ogół podziwia rozmaite wyczyny psów, lecz 
często nie umie rozróżnić celowości wyczynów psa 
np. na arenie cyrkowej od takich e, zdawałoby się, 
wyczynów psa na polu jego pracy dla dobra ludz­
kości.

Kwestja psia w Polsce tak jakby nie istniała. 
Należy to otwarcie stwierdzić.

Nastawienie takie odbija się w każdej gałęzi 
pracy psa, a jest ich wiele.

Państwa z nami sąsiadujące posiadają doskonałe 
organizacje, których zadaniem jest przysposobienie psa 
dla celów wojennych: a więc pies meldunkowy, pies 
ochronny; do celów samarytańskich: pies przewodnik 
ociemniałych, pies odszukujący rannych; do celów 
ochrony granic, porządku publicznego i t. d.

Tematem dzisiejszych naszych rozważań będzie 
pies sanitarny, jego rola i jego znaczenie.

Poświęćmy kilka słów historji. Wojna francusko- 
pruska stworzyła nowe tory dla wykorzystania psa 
w tej dziedzinie. Do tej epGki bowiem pies używany 
w wojnach od czasów zamierzchłych, opisany już przez 
Plutarcha, Plinjusza i Arystotelesa, był psem typowo 
wojennym, bądźto ostrzegającym wojska o zbliżaniu 
rnę nieprzyjaciela, względnie jednostką uzupełniającą 
ówczesną technikę wojenną.

W roku 1871 tak prusacy jak i francuzi zaczęli 
używać po raz pierwszy w większym siylu psów do 
służby sanitarnej. Psy oddały już wówczas olbrzymie 
usługi przy odszukiwaniu chorych, rannych i zaginio­
nych.

Do celów tych używano, oczywiście, psów prze­
znaczonych do innych zasadniczych funkcji, a miano­
wicie: do ostrzegania placówek, patroli, do przeszuki­
wania terenu, przenoszenia meldunków i amunicji.

Doświadczenia, jakie wówczas poczyniono, wyka? 
zały, iż odszukiwanie rannych oraz zaginionych nie da 
się ściśle połąc/yć z pracą psa wojennego, szczególnie 
w walce ruchomej. Praca sanitarnego psa przechodzi 
wobec tego na czołówki sanitameyjjdo których zaczęto 
przydzielać przewodników z psami odpowiednio wy- 
szkolonemi.

Wojna pozycyjna (światowa) nie dała psom sani­
tarnym pola do popisu, natomiast w wojnie Angielsko- 
Boerskiej i we wszystkich wojnach kolonjalnych oraz
0 charakterze ruchomym psy (szczególnie collie robocze
1 airedale terrjery) oddały olnrzymie usługi.

Nasze warunki wojny wykażą bezsprzecznie ko­
nieczność zapewnienia sobie pomocy psa sanitarnego.

Nie zrezygnowały również z jego pomocy Niemcy, 
Z. S. S. R., Holandja i wiele innych państw, które 
w dobie obecnej rozwijają organizację psiarstwa sani­
tarnego do niebywałych rozmiarów.

Jako przykład niech posłuży sprawozdanie z ob­
chodu 25 lecia powstania służby psa sanitarnego 
w Holenderskim Czerwonym Krzyżu. Impreza zorga­
nizowana w r. 1935 przez Holenderski Czerwony 
Krzyż zgromadziła $01 wyszkolonych psów sanitarnych, 
które wykazały wybitne uzdolnienie i wyszkolenie 
w odszukiwaniu rannych w rozmaitych i ściśle rze­
czywistości odpowiadających warunkach.



Zadania  jakie sta w ia  się p su  sanitarnemu, są  
następujące:

1 ) Przeszukiwanie terenu w promieniu około 200 
mt. od przewodnika systemem zygzakowatym.

2 ) W pracy swej nie śmie pies dać się odwieść 
wpływom wynikającym bądź to z ogólnej sy ­
tuacji bojowej (strzały), bądź też obecności 
innych zwierząt, oraz ludzi zdrowych t.j. bę­
dących w ruchu lub stojących.

3) Przy odnalezieniu rannego pies winien uchwy­
cić wskaźnik zwisający na obroży i dobiec ze 
wskaźnikiem w pysku, w najszybszym tempie 
do przewodnika dając w ten sposób do zro­
zumienia, iż odnalazł rannego.

4) Na rozkaz przewodnika winien go doprowa­
dzić do miejsca gdzie ranny znajduje się.

R zu t oka na m etody szkolenia.
Do wojny światowej uczono psy wskazywania 

rannych przy pomocy oznajmiania głosem (szczeka­
niem). Metoda ta okazała się podczas ostatniej 
wojny niekorzystną, gdyż pies zwracał szczekaniem 
uwagę nieprzyjaciela, który rozpoczynał ogień przez 
co ranni, oraz psy bywali narażani na niebez­
pieczeństwa utraty życia. Podczas wojny światowej 
stworzył więc badacz niemiecki Konrad Most nową 
metodę polegającą na posługiwaniu się przez psa 
wskaźnikiem. Jest to zwisający z obroży kawałek 
rzemyka zaopatrzonego na końcu zgrubieniem przypo- 
minającem nieco parówkę. Po odnalezieniu rannego, 
pies chwyta wskaźnik do pyska i dobiega do przewodnika.

Jakie p sy  używ am y do tych  celów ?
Zasadniczo prawie wszystkie psy dają się w y­

ćwiczyć łatwo w tej dziedzinie pracy, o ile posiadają

dobry zmysł orjentacji, zdolność pracy górnym węchem, 
szybkość, chęć do aportowania, łagodny charakter, 
irewrażliwość na odgłosy huku i strzały i posiadające 
odpowiednią wytrzymałość fizyczną. Wzrost psa o d ­
grywa także rolę. Do tych celów nadają się lepiej 
psy mniejsze. Najodpowiedniejszym materjałem w na­
szych warunkach byłyby ajredale - terrjery z gniazd 
roboczych, oraz tak zwane owczarki szkockie Collie 
(robocze).

Jak rozw iązać to zagadnienie w  Polsce?
Musimy być przygotowani do obrony granic i ży­

cia naszych obywateli wykorzystując wszystkie możliwe 
środki. Zaniedbany odcinek psiarstwa sanitarnego na­
leży zatem do zagadnień nad któremi nie można przejść 
obojętnie. Do współpracy w tej dziedzinie z Polskim 
Czerwonym Krzyżem powinni stanąć wszyscy a prze- 
dewszystkiem Stowarzyszenia Kynologiczne. Tow a­
rzystwo Miłośników Psa Służbowego w Polsce jest 
niewątpliwie tym czynnikiem któryby najlepiej przy­
czynił się do zorganizowania wspólnie z Czerwonym 
Krzyżem „przysosobienia psiego“ do celów sanitarnych, 
tworząc sekcję obejmującą działy organizacji hodowli 
i wyszkolenia psa. Szczegóły nie należą do tematu 
dzisiejszego artykułu.

Gdybyś my lub nasze pokolenie miały kiedyś do­
żyć tej chwili, iż nasza Ojczyzna stanie się terenem 
nowej zawieruchy wojennej, bylibyśmy świadkami tej 
wdzięczności jaką nie tylko ranni lecz i ich najbliżsi 
żywili by dla naszych pomocników czworonożnych. 
Psy te ratując niejedno życie ludziom wykazałyby 
w całej pełni wartość poniesionego trudu tych, którzy 
dla tej sprawy już w czasie pokoju pracują.

„ F ilutek" foksterrjer ostrowłosy 
(3 mies). wł. S tefana Plater-Zyberka.

Fot. Photo-Piat,
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A. G r i m m .

Pies towarzysz czy pies wojenny?
Od po’owy ]9 3 5  r. czyni się zabiegi, mające na 

celu wywołanie szeregu istotnych zmian w dzie­
dzinie psów służbowych Policji Państwowej.
Starania te zmierzają w kierunku:

1) Wprowadzenia, ostatnio celowo w Niemczech 
lansowanej, metody szkolenia i stosowania psa, wedle 
podręcznika Mosta-Boettgera z r. 1933 p. t. „Anleitung 
zur Abrichtung des H undes“ .

2) Zupełnie odrębnego traktowania spraw psa 
towarzysza i psa śledczego.

Nie byłoby w tem nic zdrożnego, gdyby nie nie­
bezpieczeństwo przekreślenia naszego żmudnego do­
robku w tej dziedzinie, ze szkodą dla służby, dorobku, 
który jako środek pomocniczy tak w służbie śledczej 
jak zapobiegawczu (ochronno-obronnej) daje procen­
towo zadawalniające wyniki System, w miejsce obec­
nego proponowany, dla naszych warunków nieodpo­
wiedni pozbawiłby,- organa służby bezpieczeństwa (po­
licję, straż graniczną, oraz kolejnictwo) wydatnej po­
mocy ze strony psa towarzysza.

Jestem daleki od ujemnej krytyki podręcznika 
Alosta-Boetgera w jakimkolwiek kierunku. Podręcznik 
ten był pisany dla specjalnie wytkniętego, ścisłe je d n o ­
stronnego celu, dyktowanego obecnen.i wymaganiam 
Kzeszy, a do lego celu nadaje się bezsprzecznie.

Podczas wojny w r. 1917 — 1918 stośowały 
Niemcy k ilkadziesiąt tys ięc^  psów do celów wojsko­
wych, rekwirując w kraju wszys'kie do tego nadające 
się zwierzęta. Psy te wywiązały jsię całkowicie ze 
swego zadania i stały się wówczas |ak i na przyszłość 
niczem niezastąpionym środkiem pomocniczym w woj­
sku. Zastosowanie ich przysposobiono obecnie do 
nowoczesnej taktyki wojennej, a sposoby tego zasto­
sowania usprawniono i rozbudowano. W czasie po­
koju wykazuje niemiecka ,'śiła zbrojna obecnie około 
14.000 psów służbowych.

W chwili rozpoczęcia zbrojeń w Rzeszy, poczy­
niono również starania zmierzające do zapewnienia 
wojsku, na wypadek wojny, odpowiednio przysposo­
bionych rezerw materjału psiego. Wyższa koniecz­
ność, obrona państwa, nakazała im przeprowadzenie 
pewnego kompromisu między sposobem szkolenia 
i użycia psów służbowych w wojsku i instytucjach 
bezpieczeństwa publicznego, obni :ając w konsekwencji 
świadomie wydajność pomocy psa towarzysza.

W jakim kierunku był ten kompromis ko­
nieczny?

Nie chciano się wyzbyć am jednego psa przy­
datnego do celów wojskowych na wypadek wojny, jak 
również nie można było całkowicie pozbawić instytucje 
bezpieczeństwa publicznego pomocy jrsów ochronno- 
obronnych. Psy towarzysze używane w Niemczech 
przez instytucje urzędowe, prywatne i amatorów, r e ­
krutujących się z wszelkich zawodów, stanowią p o ­
ważne pogłowie psów, nadające się do celów służbo­
wych, idące w setki tysięcy, a więc niewyczerpany 
rezerwuar rezerw dla celów wojskowych.

Co sto1 na przeszkodzie zastosowania psa towa­
rzysza do celów pomocniczych wojska?

Pies 'towarzysz, ogólnie przyjętego typu, zacho­
wuje się wobec osób postronnych nieufnie, a w cza­
sie zaistnienia konieczności i tylko wtedy, broni swego 
przewodnika nacierając na napastnika. Pies ten rea ­
guje wrogo na broń wszelkiego rodzaju (kij, nóż, 
kamień, broń białą i palną). Strzał skierowany do 
przewodnika lub psa, wywołuje odruchowo stosowny 
zabieg, a każda detonacja denerwuje tego psa. Te 
wyczyny, nie trudne do osiągnięcia u psów wykazują­
cych odpowiednie zalety wrodzone, stanowią właśnie 
momenty dyskwalifikujące psa do służby pomocniczej 
w wojsku.

Pies wojenny musi się zachowywać wobec osób 
obcych obojętnie (pies sanitarny nawet przyjacielsko), 
nie śmie reagować na razy wszelkiego rodzaju (kij, 
kamień, odepchnięcie i t. p.) zaczepnie, a właśnie 
musi je wymijać. Huk i efekt strzału nie może wy­
woływać iakiejkolwiek reakcji dodatniej (natarcie), lub 
ujemnej (bojaźń). Bez osiągnięcia kompromisu w do­
tychczasowym systemie szkolenia i użycia byłby cały 
materjał psi stosowany w służbie zapobiegawczej (pies 
towarzysz, także pies amatora) dla rezerw pogotowia 
wojennego stracony.

W jakim kierunku zamierzono ten kompromis, 
nie pozbawiając zainteresowanych w zupełności psa 
towarzysza, a wojsko-łatwego uzupełnienia stanu psów7 
w czasie wojny?

R.D.H. (Reichsverband fur dasPdeutschle Hunde- 
wosen), czołowa organizacja Rzeszy dla spraw7 psów. 
zaprojektowała w r. 1934 nowe przez Mosta opraco­
wane, przepisy egzaminacyjne i wykonaw7cze, odm ien­
ne od urzędowo obowiązujących w r. 1928. Projekt 
wprowadza do nowego) programu obowiązującego psa 
towarzysza:

a) obojętność* na strzał wogóle,
b) dopuszcza względną reakcję obronną przez psa 

tylko na rozkaz przewodnika,
ę) dodaje jako wyczyn przenoszenie meldunków 

(Botenlauf nacli Ortsgedachtms) (w służbie policyjnej 
nie stosowane),

d) zmierza w kierunku zupełnego obniżenia agre­
sywności psa.

Przepisy egzaminacyjne obowiązujące w Niem­
czech wszystkie stowarzyszenia, a zatem stosowane 
przy wszelkich imprezach (egzaminach, konkursach 
i turniejach) byłyby tylko częściowTą ofensywą. Za­
mierzono głębiej sięgnąć. Most, jako wybkny specja­
lista i doradca niemieckich wojskowych władz cen­
tralnych w7 sprawach psów wojennych, opracował 
i wydał, wspólnie z Boetgerem w r. 1933 nowy pod­
ręcznik szkolenia psa. przyznaezony, jak tytuł wska- 
zuie, dla szerokich mas amatorów niemieckich (Lcit- 
faden fur nie Abrichtung des Hundt s). W podręcz­
niku tym lansuje on ogólną metodę szkolenia, przy­
sposabiającą psa wybitnie do celów wojskowych (mam 
na myśli środki stosowane przy szkoleniu, a nie spo­
sób porozumienia się z psem — podejście —). Autor 
włącza pozatem szczegółowo opracowane rozdziały, 
specjalizujące psa w poszczególnych zadaniach służby 
pomocniczej w wojsku.
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Działanie zamierzonego kompromisu zrozumiemy' 
dopiero wtedy; gdy uprzytomnimy soLie, że Rzesza 
jest pokryta gęstą siecią towarzystw zajmujących się 
w najróżnorodniejszych kierunkach sprawami psów 
użytkowych. Te towarzystwa stojące pod naciskiem 
rządowym (R.D.H.) dbają o rzeczowe przysposobienie 
swych licznych członków. Wystarczy przeglądnąć 
którykolwiek z zeszytów kilkudziesięciu perjodycznie 
wychodzących pism kynologicznych. a zo.mczymy że 
niema prawie miasteczka i dnia świątecznego, bez 
konkursu, egzaminu, turnieju lub pokazu psów poli­
cyjnych z udziałem zawodowców' i amatorów rekru tu­
jących się z najróżnorodniejszych zawodów, począwszy 
od policjanta i urzędnika poprzez przemysłowca, han­
dlowca i rzemieślnika, a skończywszy na robotniku. 
Amatorzy ci osiągają w szkoleniu i użyciu psów poli­
cyjnych, a zarazem śledczych ). poważne wyniki.

Ten stan i tą konieczność kompromisu dyktowa­
nego warunkami niemieckiemi, a nadającego się tylko 
dla Rzeszy stwierdzają czasopi ma fachowe, z inicja 
tywy przewodników psów towarzyszy zatrwożonych 
nagłą zmianą kierunku. „Der deutsch&._Polizeihund“ 
czołowe czasopismo niemieckie dla spraw psa służbo­
wego w policji, ogłasza w Nrze 1  z r. 1936 artykuł 
pióra „Kiekut" p. t. „Was ist mit der M annarbeit? 11 
(„Co dzieje się z reakcją obronną psa? ")- Wyjątki 
znamiennej, a pouczającej treści tego artykułu przy - 
taczam:

...„O ile sprawna reakcja obronna (schneułig — 
cięta) od dawna stanowiła najwyższą zaletę psów służ­
bowych (mowa o psach policyjnych), to wymagał tak 
ówczesny czasokres, a nie musi nadal tak pozostawać. 
Nowe warunki (die neue Zeit) stawiają psom służbo­
wym inne zadania. Pies towarzysz staży bezpieczeń­
stwu osoby i mienia. Dziś f i lm ik  w ym agam y (gilt 
es) bezpieczeństwa narodu i ojczyzny. Przed psem to 
warzyszem idzie pies wojenny, (der Kriegshund). Nie 
oznacza to zbyteczność psów towarzyszy, wymaga je 
dnak, by przepisy egzaminacyjne i wykonawcze (Prii- 
fungsordnung) dla psów służLowych warowały n a j ­
przedniejsze zadania (Obersten Aufgabcn), którym 
mniej znaczące (kleinere Dinge) podporządkować na­
leży. W przeciwnym razie nie przysposobimy sobie 
odpowiedni narybek... (Sapienti sat!).

W dalszym ciągu artykułu podaje autor wskazane 
zmiany, a więc „...Iż ważniejsze jak cięta reakcja 
obronna i żywy temperament czworonożnego towarzy­
sza są obojętność na strzał i silne nerwy. Ważniejsze 
jak wytrwałe przytrzymywanie zbiega, są odporność 
na trudności biegu terenowego, wytrwałość w towarzy­
szeniu kolumnie marszowej i przezwyciężanie wszel­
kiego rodzaju przeszkód w wodzie i na lądzie. 
W miejsce atakowania i oszczekiwama odnalezionush 
osób należy uczyć szybkiego przeszukiwania terenu 
i milczące wskazywanie znalezionych osób. Zamiast 
zaostrzać nieufność psa wobec obcych, należy zaostrzać 
jego zmysł orjentacyjny (OrtsgedaChtnis). Nie jest 
wskazane budzić zmysł tropienia śladów ludzkich, 
lecz popierać zdolność gonienia za śladem sztucznym 
(Die Spuren der Tropfkanne). To przeistoczenie 
wszystkich dotychczasowych wartości wywołuje od­
mienne nastawienie wytycznych dawnej i dzisiejszej pracy 
psa służbowego. Dla przewodnika psa towarzysza 
oznacza obojętność na strzał prawne boiaźń przed 
strzałem, gd.yż strzał i reakcja obronna stanowiły 
w jego pojęciu nierozłączalną całość. Pies wojenny 
jest odporny jeżeli huk strzału nie pobudzi go do 
ekstazy (Raserei), lub ucieczki, a nie oddziała ujemnie 
na wykonanie poleconych mu czynności. On nie re ­

aguje na pomocnika (domniemanego przestępcę) ina­
czej jak na każdego innego napotkanego człowieka11...

„  Zrozumiałe jest stanowisko krytykujących
nowe przepisy egzaminacyjne i wykonawcze, z punktu 
widzenia szkolących psy towarzysze, gdyż dodatkowy 
wyczyn przynoszenia meldunków i obojętności na 
strzał, jako zapoczątkowanie psa wojennego, nie wy- 
rówmuje szkody wyrządzonej im nowemi przepisami. 
Pies towarzysz pohejanta i strażnika celnego, pi |s 
jako strażnik w przedsiębiorstwach, me może w kry­
tycznych momentach zachowywać obojętność “

Przytoczone wyjątki artykułu ilustrują dobitnie 
nowy kierunek w którym R D .H . (Reichsverband fur 
das deutsche Hundewesen) zamierza wytknąć nowy 
kierunek szkolenia i stosowania psów służbowych. 
Ścisłym wykonawcą tego kierunku jest Most, a jego 
obowiązkiem jest nakłanianie innych. Kierunek ten 
narzuca on niemieckim amatorom za pomocą swego 
podręcznika z r. 1933, dla policji polskiej jest on 
w obecnych warunkach raczej szkodliwy.

Omawianych poprzednio zamierzeń do chwili 
obecnej w Niemczech nie wprowadzono w życie, 
wręcz przeciwnie, nowy kierunek wywołał liczne 
i ostre protesty, w pierwszej linji z pośród policji 
niemieckiej. Wynika to niezbicie z 1-go N ru „Der 
deutsche Polizeihund“ z r. 1935, w którym ppłk. 
Kampmann komendant policji w Hanowerze, pizewod- 
niczący, czołowej instytucji „Der deutsche Polizei- 
huudverein“ stowarzyszenia obejmującego wszystkich 
przewodników i amatorów psów służbowych (urzędo­
wych — policjantów i żołnierzy, oraz prywatnych), 
wspólnie z Dr. Hansmannem, doradcą w sprawach 
psów policyjnych niemieckich centralnych władz (naj­
starszy fachowiec w tej dziedzinie) wydali odezwę 
stwierdzającą, że dotychczasowe przepisy egzaminacyjne 
i wykonawcze z r 1928, jako urzędowe, nadal obo­
zują (Piiifungsordnung fiir die Diensthunde der Poli- 
zei und Gednarmerie m ń den Ausfuhrungsbestlmmun- 
gen des P.H.V.) oraz że wedle nowych przepisów
z r. 1934 pracować nie można.

Niedopuszczalność kompromisu stwierdza zakoń­
czenie artykułu, którego wyjątki przetłumaczyłem
z 1 Nru „Der deutsche Polizeihund“ z r. I93t> Za­
kończenie to dodaje redakcja tego miesięcznika, a, sy­
gnuje je „H “ (Dr. Hansmann — wydawca? : W ywo­
dzi on iż pies towarzysz jest tak samo konieczny dla 
utrzymania bezpieczeństwa i ładu w cza^e wojny, jak
pies wojenny dla obrony państwa, gdyż instytucje
bezpieczeństwa czekają w tym okresie wzmożone za­
dania na froncie wewnętrznym i skomplikowanej wy­
padkami granicy, a w dodatku szpi sgostwo, sabotaż, 
przemyt i rozluźnmne warunki bezpieczeństwa uza­
sadniają wygórowaną konieczność odpowiednio przy­
sposobionego psa towarzysza i śledczego

W Nrze 5 z r. 1935 przypomina redakcja po- 
nownie> że w Niemczech nadal obowiązuje urzędowa 
instrukcja egzaminacyjna i wykonawcza z 1 4 .1928 r. 
a nie kompromisowa

Tak upadł w Niemczech projekt ograniczenia 
reakcji obronnej psa towarzysza, a z jego upadkiem 
stracił swą aktualność podręcznik Mosta w kierunku 
szkolenia psów służbowych dla policji.

Ścisłość moich twierdzeń co do tendencji i je ­
dnostronności podręcznika Mosta w kierunku przy­
sposobienia psów wojennych, oraz niemożności otrzy­
mania za pomocą tej metody psa towarzysza zapew­
niającego wystarczającą pomoc, dowodzi posiadana 
przezemnie korespondencja fachowców niemieckich.
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Stosowaną u nas dotychczas, a skuteczną i łatwą 
metodę, metoda Mosta nie zastąpi. Warunki uzasad­
niają wymagania, a te dyktują sposoby:' Nasze wa­
runki i wymagania w tej dziedzinie są krańcowo od­
mienne.

Mogę się spotkać z zarzutem, że nasza obrona 
wojskowa, wymaga na równi z niemiecką, odpowied­
niego przysposobienia rezerw psich. Nie zaprzeczam, 
Jecz wskazuję na poprzednio już przezemnie przyto­
czone uzasadnienie, wypowiedziane przez Hansmanna 
(?j, że pomoc psa w czasie wojuy jest rp.wme ważną 
dla wojska jak i dla instytucyj bezpieczeństwa pu­
blicznego, gdyż trudności ich zadań potęgują się je­
dnocześnie i równomiernie.

Gdybyśmy nawet wzięli pod uwagę przysposo­
bienie psich rezerw dla woj oka w całej rozciągłości, 
to jednak owoc tych zamierzeń nie będziemy w stanie 
wykorzystać przed upływem conaj mniej następnych 
15 lat. W przeciwstawieniu do Niemiec nie jesteśmy 
dziś w tym kierunku nastawieni. Niemcy dostoso­
wali już od dawna swe pociągnięcia taktyczne, licząc 
się z pomocą psów, pos.adają krociowe kadry wy­
szkolonych przewodników, a nadmiar materjału psiego 
wykazuje poważny eksport. U nas zapoczątkowano 
niedawno przysposabianie psów do celów wojennych, 
uzupełnienie jirzewodników i psów natrafia na wiel­
kie trudności, tern więcej iż brak nam dostatecznej 
ilości fachowców (a nawet chętnych) i odpowiedniego 
materjału rozjilodowego Garstka zapalonych m iłoś­
ników me zdołała uzyskać wystarczającego poparcia 
konięcznćgo dla zatwierdzenia statutu towarzystwa kyjg 
nologicznego. Najwyższy czas zakasać rękawy i wziąć 
się do intensywnej pracy na tej zaniedbanej glebie. 
Dookoła u naszych sąsiadów zapełniają się spichrze.

Kwestja odrębnego traktowania spraw psow 
obronnych i psów śledczych wymaga wyjaśnienia. Do 
chwili obecnej nie traktuje się nigdzie tych spraw 
zosobna, gdyż przeciwstawiają się temu powody tech ­
niczne i niemniej materjalne.

Do służby śledczej nadaje się tylko nikły pro 
cent psów. Niemiecka statystyka, mimo wysoko p o ­
stawionej hodowli i techniki, wykazuje tylko 7 p ro ­
cent z pośród psów szkolonych w służbie policyjnej. 
Te okazy nadające się do służby śledczej wyłaniają 
się dopiero w końcowym okresie szkolenia, gdyż n ie­
możliwie jest wcześniej niezbicie stwierdzić dostatecz­
ny zapas tych zdolności indywidualnych w tym k ie ­
runku. Szkoli się zatem adeptów wedle ogólnego 
programu psa policyjnego, tak w kierunku obrony, 
jak i prać? węchowej, a jednostki wyróżniające się 
w pracy węchowej specjalizuje się dalej. Za tern try­
bem postępowania przemawia dosadnie konieczność 
służbowa. Każdy pies służbowy w policji, a więc 
i pies śledczy musi posiadać dostateczną reakcję 
obronną. Dowodzą tego niezbicie przepisy egzamina­
cyjne i wykonawcze państw korzystających z pomocy 
psa służbowego. Pies towarzysz chroni i broni polic 
janta, a pies śledczy nieprzydatny do reakcji obronnej 
potęguje niebezpieczeństwo życia policjanta, a nieje­
dnokrotnie może go wciągnąć w pułapkę.

Po zakończeniu wyszkolenia, a zastosowaniu 
w praktyce może nastąpić rozdział,Mprzez jirzydział 
psów wyróżniających się w pracy węchowgj do służby 
śledczej, a odpowiadających wymogom pomocyfechron 
no-obronnej, policjantom potrzebującym tej pomocy 
i to tylko ochotnikom, wykazującym zamiłowanie. 
Tak było u nas dotychczas i tak jest obecnie wszę­
dzie.

In s tru k c je  lu b  p r z e p i s y  e g z a m i n a c y j n e  i w y k o n a w c z e  

( w  p o s z c z e g ó l n y  cl i k r a j a c h  r ó ż n i e  n a z w a n e )  n o r m u j ą  s p o s o b  p v k o n y *  

w a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  w y c z y n ó w ,  o r a z  s p o s ó b  z a s t o s o w a n i a  p sa  

w  s ł u ż b i e .  S p r a w y  t e  m e  d a d z ą  s i ę  u r e g u l o w a ć  p o d r ę c z n i k i e m  

s z k o l e n i a ,  g d y ż  n ie  k a ż d a  m e t o d a  d a j e  i n d y w i d u a l n e  s t o s o w a n e ,  d o ­

d a t n i e  w y n i k i .  P r z e p i s y  te ,  b e z  ró ż n icy 7 k r a j u ,  n ie  u z n a j ą  d o t y c h 4 

c z a s  r o z d z i a ł u  ł u n k c j i  p s a  n a  „ o b r o n n ą ”  i „ ś l e d c z ą ” i s t o s u j ą  j e d n o  

o k r e ś l e n i e  „ p i e s  p o l i c y j n y 4'. D o p u s z c z a l n e  n a t o m i a s t  j e s t  s t o s o w a n i e  

w  s ł u ż b i e  p s a  w y k a z u j ą c e g o  p r z y d a t n o ś ć  t y l k o  w  j e d n y m  k ie r u n k u .

r- ---------------------------------------------------------------- -----------------------

„ELEGANCKA PANI”
MJ E S I Ę C Z N I K  IL U S T R O W A N Y  

POŚWIĘCONY MODZIE KOBIECEJ

I

i Przeszło 170 modeli. Cena za egzem plarz zł. 2 . —

D o  n a b y c i a  w c  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  i s k ł a d a c h  ż u r n a l i  m ó d .

^ ---------------------------------  ■-     = ------------ J
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Trzecia wystawa psów R D H o championaty Rzeszy 
w Kolonji (25 i 26 kwietnia 1936).

yst.awa przeszła wszelkieS pokładane w niej 
przez organizatorów oczekiwania. Przeszło 
trzystu wystawców, w tem wielu cudzoziem­
ców, wystawiło 1980 psow. Zwiedziło wysta­

wę około 32 000  widzów płatnych.
Równocześnie odbył się kongres kynologicznej 

na którym wygłoszono szereg referatów. Prof. Dr. Hen- 
seler mówił o chowie wsobnym (chów w bliskiem po­
krewieństwie), jako środku spotęgowania cech dodat­
nich, w prm dw staw ienri  do chowu pozakrewnego 
(mieszani i z osobnikami obcemi). Przy stosowaniu 
chowu wsobnego można szybko dojść do rezultatów 
dobry cli, jednak potrzebna jest do tego dokładna zna- 
jomość-zdobyczy nauki o dziedziczności oraz pewien 
talent i intuicja hodowlana. Trzeba przytem zdać so­
bie sprawę z tego, które z przyjętych cech dodatnich 
psaksą w rzeczywistości tak cenne, żr opłaca się praca 
włożona w tego rodzaju hodowlę. Zachodzi bowiem 
możliwość istnienia cech ujemnych utajonych nie rzu­
cających się w oczy. Cechy te, ukryte w plazmie za­
rodowej tych zwłaszcza psów, które posiadają pewne 
widoczne dla oka wady hzyczne, uwydatniają się w na­
stępnych pokoleniach w formie degeneracji cech do ­
datnich, jakie hodowca starał się spotęgować. Dlatego 
przy selekcji osobniku w, przeznaczonych do rozpłodu 
w chowie wsobnym, należy zważać przedewszystkiem 
na ogólny etan zdrowia zwierząt i dobrą ich budowę 
Z chwilą:; gdy pizy stosowaniu takiego systemu ho ­
dowlanego zajdą nierwsze rezultaty negatywne, należy 
czemprędz-ęj z nim zerwać i przejść do chowu poza 
krewnego.

Dyr. Scbaeller z Augsburga wygłosił referat o pro­
wadzeniu rodowodów psów w Rzeszy. Sprawa ta jest 
postawiona w sposób, który Stanowić może v«zór dla 
hodowców innych zwierząt. Imponująca jest również 
cyfra: do końca 1935 r. wciągnięto do księgi ogółem 
przeszło miljon psów rasowych w Niemczech.

Wystawa oraz konkursy odbyły się w dwóch 
olbrzymich, dobrze oświetlonych i efektownie dekoro­
wanych halach. Organizacja, opracowana w swoich 
najdrobniejszych szczegółach, nie zawiodła. Praktycz- 
nemi okazały się szerokie korytarze przejściowe, dla 
defilującej t łumnie. 'm iędzy sprattowskiemi stoiskami 
publiczności.

W ogólnej ilości psów było m. in /  38  spanieli, 
52 wyżłów niemieckich krótkowłosych 59 niemieckich 
wyżłów ostrowłosych, 102 foksterrjerów, 37 szkockich 
terrjerów, 57 chartów, 20 Greyhoundów, 42  Whippe- 
tów, 464  niemieckich owczarków, 43  doberman pin­
czerów, 4'1 airedale terrjerów, 4 0  Rottweilerów, 53 
bokserów, 33 brodaczy monachijskich, 21 bernardy­
nów', 54 dogów, 48 pudli, 57 szpiców, 30  Schnauze- 
rów, 25 karłowatych Schnauzerów, 14 pinczerów k a ­
rłowatych, 17 pekińczyków i t. d.

Zagranica zgłosiła 95 psów, w tem najwięcej Ho- 
laudja i Szwajcarja.

Lekki deszcz, padający od ezasu do czasu, prze­
dłużył trochę czas trwaniu prób, wyścigów i pokazów 
psów policyjnych na wolnem powietrzu.

I . W h itn e y .

B L O O D M O U N D Y  N A  T R O P I E .

K ilkanaście osób szukało bezskutecznie po polach 
dwuletniego dziecka, które zginęło w czasig, 

-ćgdy jego matka zajęta była zbieraniem czarnych 
jagód. Prowadząc dwa najlepsze z pośród mo­

ich bloodhoundów zjawiłem się wśród poszukujących, 
kazałem ludziom usunąć się ażeby psy mogły rozpo­
cząć pracę bez przeszkód i dałem im do powąchania 
pozostałe ubranie dziecka

Była godzina trzecia nad ranem. Wybiegliśmy 
w ślad za psami poza dom. Psy pobiegły za śladem 
dziecka do miejsca, gdzie widziano go poraź ostatni, 
następnie podążyły przez pastwisko i wbiegły na m o ­
czary. Wiedziałem że |esteśmy w pobliżu dziecka ze 
sposobu w jakim psy trzymały nosy przy ziemi i wę­
szyły. BPonieważ było ciemno wstrzymałem więc psy 
aż do*phwili gdy zrobi się nieco widniej. Ojciec 
dziecka co < hwila .głośnem wołaniem powtarzał imię 
dziecka, lecz de otrzymywał odpowiedzi. Zdawało aę 
być pewnem że maleństwo utopiło się. O brzasku 
;naleźliśmy malca w odległości zaledwie paru kroków 
od nas. Siedział po pas w bagnie, tak dalece zdren- 
twiały z zimna że nie mógł wydać głosu. Zresztą 
żadnego szwanku nie poniósł.

W ciągu ubiegłego lata psy moje odszukały 
około 13 zaginionych dzieci i starców.

Żadne zwierzę na świecie nie cieszy się tak złą 
opinją jak bloodhoundy. W mniemaniu powszecli- 
nem. to złe i brutalne stworzenia które tropią i ata-

B j$ Ą (U u y u n d

kują swe ofiary. W istocie jednak, tropienie jest 
dla mch zabawą, gdyż są najbardziej łagodnemi i nii^' 
szkodliwemi z pośród psów. Nie mają one żadnych 
złych zamiarów wobec tych, których wytropią na 
siadzie-
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Kilka lat temu w Kentucky, zginęła mala dziew 
czynka Ostatnio widziano ją bawiącą się w pobliżu 
rzeki. Całą noc poszukiwali ją sąsicdzi bez skutku: 
nad ranem zaczęto poszukiwać siecią rzekę w nadzieji 
wyłowienia zwtok. Następnego dnia do miejscowości 
tej przybył Kpt. V. G. -'Mullikin, jedefi z najlepszych 
hodowców bloodhoundów w A m eryca wioząc ze sobą 
słynnego bloodhounda „Nick Carter’a“ ,

Pies puszczony na trop, po krótkiej chw ilą  
skierował się w bok od rzeki w zarośla. Mullikin, 
wraz z ojcem dziewczynki, pobiegli za psem, który 
tymczasem przedzierał się przez krzaki. W pew 
nej chwili obydwaj usłyszeli głos dziecka. Sukienka 
dziecka uwikłała się w kolczastych głogach, dziew­
czynka u,e mogła się więc sama wydostać z tej uwięzi. 
Gdy k znaleziono, trzymała jedną ręką zaszyję , .Nicka 
Carter’a“ pies zaś lizał jej twarz robiąc co tylko mógł, by 
ją uspokoić.

Ze wszystkich książek „Chata Wuja Tom a“ przy 
czyniła się najbardziej do popularyzacji niechęci do 
bloodhoundów. Psy, które autorka Beecher Stowe, 
nazwała mylnie bloodhoundami opisując je jako dzi- 
l-ię bestje rozrywające murzynów na strzępy, wywo­
dziły się z krzyżówki mastiffów i buldogów i pocho 
dziły z Kuby Czystej krwi bloodhoundy tropią za 
śladem człowieka z pasią, lecz jedynie poto, aby się 
przekonać ’ż wytropiły one w istocie tego kogo szu­
kały.

Do Ameryki sprowadzono psy te dopiero pod 
koniec XIX w. za ogólną cenę 75.000 dolarów. Z tych 
psów zaledwie parę sztuk zachowało się przy życiu, ze 
względu na to iż są one naogół delikatne i wrażliwe. 
W dążeniu do wytworzenia mocniejszej rasy, opiera­
jąc się na teorji, że długowieczne suki powimu? wy­
dać długowieczne potomstwo, zjezdziłem przed kilku 
laty wzdłuż i wszerz całą Amerykę, poszukując suk 
powyżej 7 lat. Z tych suk pochodzą bloodhoundy 
(37 sztuk) jakie posiadam.

Przy tresurze szczeniąt czekam zazwyczaj dopóki 
nie osiągną jednego roku Przed osiągnięciem tej 
granicy wieku są one jeszcze zbyt roztargnione. T re ­
surę rozpoczynam ćwiczeniami przygotowawczemi, usta­
wiając kilku chłopców w jedną linję, potarłszy im

uprzednio wątrobą cielęcą ręce, które trzymają za p le ­
cami. Jeden z chłopców trzyma wątrobę, wszyscy 
jednak pachną wątrobą, dlatego też pies nie może 
zgadnąć który z nich właściwie trzyma mięso.

^N a s tę p n ie  daję psu powąchać ubranie chłopca, 
trzymającego wątrobę. Jeżeli pies idzie do właści­
wego chłopca otrzymuje wątrobę. Jeżeli nie — do­
staje klapsa po nosie.

Następny stopień tresury polega na tropieniu 
krótkiego śladu. Psy pracują w tym okresie w obrę­
bie jednej mili cztery razy na tydzień przez przecaąg 
dwóch miesięcy. Chłopcy wytyczający ślad pozosta­
wiają obok swych śladów co pewien c/as kawałek ga­
zety, ażebym mógł się zoijentować na tropie i p rze­
konać się czy pies jest na właściwej drodze Większa 
część późniejszej tresury prowadzi przez obszary uczę­
szczane pizez zwieęzynę Młode szczenięta będą za­
wracały i goniły za świeżym siadem królika, starsze 
psy nie Czynią tego nawet gdy królik wyskoczy im 
prawie z przed nosa.

Najgorzej tropią psy w1 dnie suche, gorące 
i wietrzne: najlepiej podczas chłodnej v ilgotnej nocy. 
Na długim tropie należy psy od czasu do czasu za­
trzymać dla wypoczynku i posiłku. Pies puszczony 
luzem nie daje się często powstrzymać, niei bacząc 
nawet na grożące mu niebezpieczeństwo.

Klasycznym tego przykładem jest znany wypadek 
z psem „Jo-Jo“ Dr. J. B. Fultona, który wraz z drugim 
psem „Promieniem — X “ tropił włamywacza. S>lad 
prowadził w pewnem miejscu prze/ tor kolejowry na 
rzece w pobliżu Pueblo. Dr. F. wraz z psami był 
na potoy ie mostku, gdy nadbiegł pociąg z przeciwnej 
strony (Colorado). Dr. F. Skoczył z jednym z psów do 
rzeki, lecz nite zdążył pociągnąć za sobą , , J o — J o " .  
Pies biegł dalej i został zmiażdżony przez idący pełną 
parą pociąg.

Te same psy szły raz za najdłuższym ze znanych 
śladów. W Oneida (Kansas) w 1900 r. ukradł pe­
wien włamywacz konia z bryczką. Psu dano do po­
wąchania zgrzebło używane do czyszczenia skradzio­
nego konia, poczem pies ruszył za śladem, robiąjci 
tylko krótkie pauzy dla wypoczynku i spożycia posiłku 
i przeszedł przez 3 dni 135 mil za śladem, dopóki 
nie wytropił zbrodniarza

W jirzeciwieństwie weźmy najkrótszy trop ze 
znanych — wynosił on 10 stop. W Kentucky pewna 
obłąkana wrzuciła do kurnika swoich 3 dzieci, sama 
zaś poszła by wyostrzyć siekierę, którą chciała dzieci 
zamordować. Dzieci odkryto dość wcześnie,® poczem 
psy Kpt. Mullikina obwąchały sznury, któremi dzieci 
były zwirzane i dotarły do kooiety — która przyznała 
się do planu dokonania zbrodni.

Jedną z największych sum zapłacono za wyczyn 
bloodhoundów Kpt. ^M ullikinowiB mianowicie 5.000 
dolarów, a to za wykryCie^j|zajki złodziejów węgla. 
Była to praca 3 ciężkich miesięcy. Rząd Kuby wy­
najął Mullikina na przeciąg 6 -m cy celem tropienia 
bandytów7.

Wobecnej chwili w Ameryce znajduje się około 
400 czystej krwi bloodhoundów, wyszkolonych jest 
zaledwie 10 0  sztuk, o wiele za mało, jeżeli się weźmie 
pod uwagę ich wyczyny w tropieniu zaginionych ludzi.
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Psy - przew odnicy 
naszych ociem niałych 

inwalidów

„ O c i e m n i a ł y  Ż o ł n i e r z "  p o d a j e  k i l k a  d a n j c h  s t a t y s t y c z n y c h  

o d n o ś n ie  z a o p a t r z e n i a  n a s z y c h  o c i e m n i a ł y c h  i n w a l i d ó w  w  p s y - p r z e *  

w o d n i k i .  D o s t a w a  t a k ic h  p s ó w  t r w a  od s t y c z n i a  1 9 2 7  ro k u .  a w i ę c  

b l i s k o  \ 0  la t .

. lak w i e m y ,  p sy  d o s t a r c z a n e  s ą  na k o s z t  M i n i s t e r s t w a  O p i e k i  

S p o ł e c z n e j  z Z a k ł a d u  T r e s u r y  P s ó w ' P r z e  w o d n i k ó w  w  B y d g o s z c z y ,  

p o z o s t a j ą c e g o  p o d  z a r z ą d e m  i o p i e k ą  t a m t e j s z e g o  Z w i ą z k u  O c i e ­

m n ia ł  y c h .

O t ó ż  d z ię k i  u p r z e j m o ś c i  Z a r z ą d u  Z w i ą z k u  B y d g o s k i e g o ,  

d o w i a d u j e m y  s ię ,  ż e  w  1 9 2 7  r. d o s t a r c z o n o  p s ó w  p r z e w o d n i k ó w

—  3 3;  w  1 9 2 8  r. —  43;  w  1 9 2 9  r. —  36;  w  1 9 3 0  r. —  17;  w  1931 

r. —  18; W 1 9 3 2  r. —  20;  w  1 9 3 3  r. 2 1; w  1 9 3 4  r . 21 

i w  1 9 3 5  r. 14. R a z e m  d o s t a r c z o n o  2 2 3  p s y  w e d ł u g  n a s t ę p u j ą ­

c y c h  ras!  o w c z a r k ó w  n ie m i e c k ic h  —  1 5 7 i  b e rn ard y n ó w '  33;  d o ­

b e r m a n ó w  —  2 8  i d o g ó w  5 .

Z w r a c a  u w a g ę ,  ż e  n a j w i ę c e j  p s o w  d o s t a r c z o n o  w  1 9 2 8  r. 

( 4 3  s z t  ),  p o te  m i l o ś ć  ta s p a d a  d o  1 7 _s(u w  1 9 3 0  r., o s i ą g a j ą c  w  na* 

s t ę p n y c h  la t a c h  n i e z n a c z n y  w'zrost,  a b y  z n ó w  w y b i t n i e  z m n i e j s z y ć  

s i ę  w  1 9 3 5  r., g d y  d o s t a r c z o n o  t y l k o  14 p s y .  N a j g o r z e j  p r z e d s t a ­

w i a  s ię  s p r a w a  w  b i e ż ą c y m  ’ 9 0 6  r. , w  k t ó r y m  m e  z o s t a ło  z g ł o s z o n e  

z e  s t r o n y  o c i e m n  ż c ł n i e r z y  a n i j ed n o  z a p o t r z e b o w a n i e  na p s a

j es t  lo  z a p e w n e  też  o k r e s  p r z e j ś c i o w y ,  a l e  m im o  to z a s t a n a ­

w i a  n as  (a k t  t a k ie j  w s t r z e m i ę ź l i w e ś c i  c z ł o n k ó w  na tem p o 'u . B o  

p r z e c i e ż  p i e s - p r z e w o d n i k  d la  o c i e m n i a ł e g o ,  to m a ło  w y m a g a j ą c y  

a w i e r n y  p r z y j a c i e l ,  to n ig d y 7 n ie  zm ęczony' 1 w  k a ż d e j  c h w i l i  s t a ­

j ą c y  n a  z a w o ł a n i e  t o w a r z y s z  sp a c eró w ' ,  k t ó r y  p r o w a d z i  o c i e m n i a ł y c h  

p cw 'n ie  1 b e z p i e c z n i e .  J e s z c z e  n i g d y  n ie  z a n o t o w a n o  w y p a d k u ,  a b y  

o c i e m n i a ł y ,  p r o w - a d z o n y  p r z e z  p s a  u l e g ł  j a k ie j  k a t a s t r o f i e .  A  p o z a -  

tem p i e s - p r z e w o d n i k ,  s p e c j a l n i e  z a p r a w i o n y  d o  o b r o n y  s w e g o  p a n a ,  

j es t  r ę k o j m i ą  b e z p i e c z e ń s t w a  d l a  o c i e m n i a ł e g o ,  g d y  m i e s z k a  s a m o t n ie ,  

lu b  c z ę s t o  sa m  p o z o s t a j e  w  d o m u.  A  w i e m y ,  ż c  n i e s t e t y ,  i d o n  os tw 7a 

n a s z y c b  o c i e m n i a ł y  ch  p o d l e g a j ą  r a b u n k o w y m  n a p a d o m ,  z k t ó r y c h  

p a r ę  m ia ł o  t r a g i c z n y  p r z e b i e g  1 z a k o ń c z e n i e .

Cocker Spaniel, Champion Row eliffs R ingleadcr

Kierownik Zakładu tresury psów  — przewodników  

dla ociemniałych w Bydgoszczy 

p. Br. Buda.

W  im ię  p r z e t o  w ł a s n e g o  d o b r a  k a ż d y  o c i e m n i a ł y  i n w a l i d a  

w i n i e n  w y z j  s k a ć  p r z y s ł u g u j ą c e  mu p r a w o  1 p o s t a r a ć  s ię  o  p sa  p r z e ­

w o d n i k a ,  k t ó r e g o  p o s i a d a n i e  u ł a t w i  mu w  d u ż y m  s t o p n i u  sw 'obodę  

r u c h ó w ,  n ie  m ó w i ą c  ju ż  o p r z y j e m n o ś c i ,  j a k ą  d a j e  t o w a r z y s t w o  

w i e r r e g o ,  r o z u m n e g o  1 p r z y  w i ą z a n e g o  s t w o r z e n i a .

P o d a n i a  o p s a - p r z e w o d n i k a  t r z e b a  s k ł a d a ć  do U r z ę d u  W o j e ­

w ó d z k i e g o  p r z e z  s w ó j  R e f e r a t  d la  S p r a w  I n w a l i d z k i c h .  P o  o t r z y -  

m a n iu  z a w i a d o m i e n i a  o p r z y z n a n i u  p s a  n a l e ż y ,  p o  p o r o z u m ie n i u  s ię  

ze  s w y m  Z w i ą z k i e m ,  u d a ć  s ię  do  B y d g o s z c z y *  a b y  p r z e j ś ć  tam  

3 - t y g o d n i o w y  kurs n a u k i  o b c h o d z e n i a  s i ę  z p se m .

P r z e j a z d  p o  p s a  1 z p o w r o t e m ,  z a k w a t e r o w a n i e  1 u t r z y m a n i e  

n a c z a s  k ur su ,  o t r z y m u j e  o c i e m n .  i n w a l i d a  na k o s z t  S k a r b u ,  za  p o ­

ś r e d n i c t w e m  Z w i ą z k u .  D o d a ć  też  t r z e b a ,  ż e  p s y - p r z e w o d n i c y  są  

zw’o ln io n e  od  p o d a t k u  od  p s ó w .  Z a r z ą d  Z w i ą z k u  B y d g o s k i e g o ,  

w  dom u k l o r e g o  s ą  z a k w a t e r o w a n i  p r z y b y l i  na  k urs  o c i e m n ,  i n w a ­

l id z i .  o t a c z a  ich  ż y c z l i w o ś c i ą  i o p i e k ą .

„Excelsior“ — owczarek szkocki Collie.
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Jam nik długow łosy „Strop v. d. W in d b u rg ‘ 
zdobywca 42 pierwszych nagród.

Champion „Live-W ire", szkocki terrjer — 
M-me W illiam s.

Jam nik szorstkowłosy „H ansi v. K ónigshufenu. Pekińczyki przed posiłkiem.

Zarząd Tow. Miłośników Psa Służbowego uprasza 
P. P. Członków o wpłacanie składek Członkowskich oraz 
wpisowego na konto P. K. O. 15.572. Składka członkowska 
wynosi rocznie zł. 6, wpisowe zł. 1. Prenumerata czasopisma 
„Mój Pies“ dla członków Towarzystwa wynosi rocznie 
zł. 6 gr. 6(3 półrocznie zł. 3  gr. 50.
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O D D Ź W I Ę K

A r t y k u ł  n asz  p o d  t y t u ł e m  „K .  M .  P .  —• n i e p r z y ­
ja c ie l  p s ó w “  s p o t k a ł  s ię  z n a l e ż y t ą  o c e n ą  n a s z y c h  
c z y te ln ik ó w  czego  d o w o d e m  je s t  d o ść  l ic z n ie  n a d e ­
s ł a n a  k o r e s p o n d e n c ja ,  u t r z y m a n a  w  w y b i t n i e  n i e p r z y ­
c h y ln y m  to n ie  d la  K. M .  P. P o d a j e m y  je d e n  z n a j ­
b a r d z ie j  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  l i s tó w ,  k t ó r y  ś w ia d c z y  
iż u s p o łe c z n ie n ie  p s a  n ie  p r z e d s t a w i a  s ię  t a k  źle.

D z ię k u ją c  z a  d o w o d y  ż y c z l iw o śc i  s k i e r o w a n e  
p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i ,  p ro s im y  u p r z e jm ie  n a s z y c h  
c z y te ln ik ó w  o n a d s y ła n i e  w ia d o m o ś c i  o w s z y s tk ic h  
o b j a w a c h  z a r ó w n o  p r z y c h y ln e g o  j a k  i w ro g ie g o  n a ­
s t a w i e n i a  p e w n y c h  ludz i  do  s p r a w y  u s p o łe c z n ie n i a  
psa .  A k c ja  t a k i c h  m iło ś n ik ó w  p sa  j a k ą  je s t  S z a n o ­
w n a  A u t o r k a  pon iż szego  l is tu ,  m oże  d l a  s p r a w y  psiej 
z r o b ić  d a l e k o  w ię c e j  n iż  m o g ło b y  s ię  k o m u ś  z d a w a ć .

Z a p e w n i a n y ,  iż n a d s y ł a n e  l is ty ,  k t ó r e  ze w z g lę d u  
n a  o b ję to ś ć  c z a s o p is m a  n ie  b ę d ą  u w ie c z n io n e  n a  ł a ­
m a c h  „ M o je g o  P s a “, nie p ó jd ą  do  k o sz a ,  lecz  do  
sp e c ja ln e j  t e k i  p r z y j a c ió ł  psa .

N a  c z a r n e j  zaś  liśc ie  o d n o tu je m y  n ie p r z y ja c ió ł  
p s a  w  r o d z a ju  K .M .P .

L i s t  d o  R e d a k c j i .
S z a n o w n a  F. R e d a k t o r k o !

C h c ę  tym  l i s te m  w y r a z i ć  u z n a n i e  p i s m u  za  o d p o w i e d ź  d a n ą  

„ K . M . P .  n i e p r z y j a c i e l o w i  psów**, w  N r .  5, „ M ó j  P i e s 44. T y l k o  

n ie s t e t y ,  ten  o s o b n i k  u a p e w n o  n ie  p r z e c z u t a  a r t y k u ł u ,  bo n i g d y  do  

rą k  n ie  w e ź m i e  ż a d n e g o  p i s m a ,  p o ś w i ę c o n e g o  z w ie r z ę t o m .  N a l e ż a ­

ł o b y  o d p o w i e d z i e ć  w  „ G o ń c u  w  a r s z a w s k i m " .  A m o ż e  ta k  z r o b io n o ?  

N i e  w ie m ,  n ie  c z y t u j ę  tej g a z e t y .

S a m a  m a m  p o in t e r a ,  z k t ó r y m  s i ę  p r a w i e  m c  r o z s t a j ę .  I z a ­

ł a t w i a m  z n im  s p r a w u n k i  t y l k o  w  t y c h  s k l e p a c h ,  g d z i e  j e s t  m i le  

w i d z i a n y ,  in n e  o m ij a m .  D o  c u k ie r n i  z a b i e r a m  g o  też  z a w s z e .  M y ­

ś lę ,  ż e  k u p i e c ,  k t ó r y  w z b r a n i a  w s t ę p u  p so m  do s w e g o  l o k a lu ,  n ie  

r o z u m i e  in t e r e s u  i d u ż o  p r z e z  to traci .

Jes tem  g o r ą c ą  p r o p a g a t o r k ą  p ism ,  p o ś w i ę c o n y c h  ż y c i u  z w i e ­

rząt .

S z c z e g ó l n i e  , , M ó j  P ies*‘ p o w i ę k s z y ł  z a s ó b  m o ic h  w i a d o m o ś c i  

o w y c h o w a n i u  p^a. S t o s u j ę  w s z y s t k i e  w s k a z ó w k i  d o  s w e g o  p r z y -  

j a c i e l a - p s a  i w s z y s t k i e  p r z y n o s z ą  mu k o r z y ś ć  f i z y c z n ą  i m o r a l n ą .

J e s z c z e  ra z  p r o s z ę  p r z y j ą ć  w y r a z y  u z n a n i a  z a  p o ż y t e c z n ą  

d z i a ł a l n o ś ć .  A b y  w i ę c e j  b y ł o  w  P o l s c e  t a k i c h  p is m  i c z y t u j ą c y c h  

je lu d z i ,  a t a k i  , , K . M . P .  c‘ w ó w c z a s  n ie  m i a ł b y  o d w a g i  w y s t ę p o w a ć  

z e  s w e m i  p r e t e n s j a m i!

P r a g n ę ł a b y m  o t r z y m a ć  c h o ć  p a r ę  s ł ó w  o d p o w i e d z i  w  k t ó r y m ś  

z n a s t ę p n y c h  n u m e r ó w  p i s m a ,  n a  z n a k ,  ż e  l i s t  mój , p r z e d  w r z u c e ­

n iem  d o  k o s z a ,  z o s t a ł  p r z e c z y t a n y .

Z  p o w a ż a n i e m  

117a n d  a  S t a /c w o k a .
W a r s z a w a  I 9 . W 3 6  r.

Orjentaine charty ( Tasi) w edług obrazu 
Lrof. Norbertyny 1'resslarn-Roth.

Szkocki terrjer Lukas Oakroyd Hubertus 3261. 
jeden z reproduktorów hodowli L. Lamii.

Airedale terrier „Golia/h v. Dochstein 
kilkakrotny cham pion.
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Komunikat Klubu 
Setera Angielskiego w Polsce.
K s i ę g a  R e j e s t r a c y j n a  S e t e r ó w  A n g i e l s k i c h .  

W y k a z  p r z y d o m k ó w  z g ł o s z o n y c h  d o  z a r e j e s t o w a n i a .

Grupa psów  przed  rozpoczęciem „Field-trialsów" 
K lubu Setera Angielskiego w Polsce w dn. 3. V. b, r.

Z h o d o w l i  t e r r j e r ó w  L e o n a  L a m i i

W c l s b  —  terr jerk a  „ M a i d  o l  th c S  e a “ w ł a s n o ś ć  p. L e o n a  

L a m ii  z K n u r o w a  z d o b y ł a  n a  w y s t a w i e  w  D r e ź n i e  d n ia  2c). 111. 

1 9 0 6  r. C b a m p i o n a t  m ^ d z j n a r o d o w y ,

„ B e s k i d y ” h o d o w l a  s e t e r ó w  a n g i e l s k i c h  —  L u d m i ł y  M e *

t e l s k i e j ,  p. Z a w o j a  2 ,  P o d h a l e .

, V e r t e x “ h o d o w l a  s e t e r ó w  i r l a n d z k i c h — in ż .  Z y g m u n t a  K r o t - 

k i e w s l c i e g o ,  W a r s z a w a .  F i l t r o w a  8 1 .

. S u r p r l s e “ h o d o w l a  s e t e r ó w  a n g i e l s k i c h — B- P r z y ć h o d ż k o ,

W  a r s z a w a ,  K r y m c z n a  1 .

U w a g a !  Z a r z ą d  K l u b u  p r o s i  o z g ł a s z a n i e  p r z y d o m k ó w  w  ce lu  

z a r e j e s t r o w a n i a  w  M i ę d z y  k l u b o w y m  K o m i t e c i e  K y n o l o g i c z n y m .

W y k a z  z a r e j e s t r o w a n y c h  p s ó w *
K. R .  S .  A .  6 4  t)J im  B o r j a ”, s e t e r  a n g .  b lu e  b e l to n ,  

ur. 2 5 .  IV. 1 9 3 5  r. ( S u r p r i s e  G e m .  K R S A .  6  —  A z a  1 2)  W l .  

1 h o d o w c a  J. B o r a w s k i ,  Z a r e j e s t r o w a n o  5 , V .  1 9 3 6  r.

W y k a z  z g ł o s z o n y c h  m i o t ó w *
S e t e r y  i r l a n d z k i e  4  p i e s k i  i 2  s u k i  ur. 3 0 .  111. ? 6  r.

o j c i e c  B im  - inż.  C z .  K r a s s o w s k i e g o  ( R i n k - A s t r a ) ,  m a t k a  —  

A stra - in ż .  Z .  K r o t k i e w s k i e g o  ( T o l l  D i a n a )  h o d .  inż. Z. Krot"  

k ie  w s k i ,  W a r s z a w a ,  ul.  F i l t r o w a  8 1 ,  tel 8 , 4 2 , 2 9 .

W y k a z  z g ł o s z o n y c h  p s ó w  d o  s p r z e d a ż y *
S e t e r  i r la n d z k i ,  „ S i l e s i a s  Rita** —  D a n s k  H u n d e s ta  in b o g  

N r .  3 7 2 1 9 ,  ur. 2 1 , X .  1931  r. ( R in k  N r .  1 5 4 2 1  P a n t l y i p ^  H e l i a

N r .  3 1 8 5 1 ) .  S u k a  u ło ż o n a  b ez  w a d .  W ł a ś c i c i e l  H e n r y k  G e r l i c z ,  

D o b r a  K r a c z e w i c e ,  p o c z t a  O p o l e  L u b .  S k r z y n k a  p o c z t o w a  2 5 .

P o r y w a n ie  i z a b ija n ie  p só w  b u d z i p r o te s t  
m ie s z k a ń c ó w  S e r o c k a .

Mieszkańcy Serocka zwrócili się do Towarzystw 
Opieki nad Zwierzętami w stolicy z prośbą o in ter­
wencję w sprawie zabijania psów w tem miasteczku. 
Mianowicie, wskutek zarządzenia starostwa powiato­
wego w Pułtusku, zdejmowane są psy z łańcuchów
i odwożone do czyściciela, który zabija zwierzęta pałką, 
ponieważ dotychczas nie ma pozwolenia na broń.

Powodem wydania tego zarządzenia było ukaza­
nie się w Serocku wściekłego psa, którego zabito. 
Mieszkańcy Serocka są oburzeni na zabijanie nawet 
takich psów, które w czasie grasowania wściekłego 
psa nie ukazywały się na ulicy. Oburza mieszkańców 
również fakt niehumanitarnego obchodzenia się z poj- 
manemi zwierzętami. W sprawie tej interwenjowano 
również w starostwie w Pułtusku. Grupa gości i w łaścicieli p sów  ze sw ym i u lub ieńcam i 

na  „ F ie ld -tria lsach” w W ilanow ie  dn. 3  m aja  b r.

M o ż n a  n a u c z y ć  psa ,  p r a w i e  w s z y s t k i e g o  p r z y j a c i e l s k ą  z a c h ę t ą ,  c i e r p l i w o ś c i ą  i s m a c z ­

n y m  k ę s k i e m  w  n a g r o d ę  z a  p i l n o ś ć  w  n a u c e .  N i g d y  n ie  w o l n o  t r a c i ć  w  s t o s u n k u  d o  n i e g o  

c i e r p l i w o ś c i  a n i  p o s i ł k o w a ć  s i ę  j a k ą k o l w i e k  p r z e m o c ą .  K a r u  c i e l e s n a  s t o s o w a n a  d o  p s a  

m ą d r e g o ,  s t a j e  s i ę  p o p r o s t u  w s t y d e m ,  s p a d a j ą c y m  na  j e g o  p a n a ,  a  p o z a t e m  j e s t  b ł ę d e m  

p s y c h o l o g i c z n y m .
( A x e l  M u n t h e ) .
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C O  P I S Z Ą  O P S A C H . . . !
U p a le n ie  K raju .

W’ n i e d z i e l ę  I 7  m a j a  p o p o ł u d n i u  p r z e s z ł a  n a d  W a r s z a w a  

s r o g a  b u r z a .  G d y  u s t a ł a  u l e w a ,  zam ilk ł, ) '  g r z m o t y  —  z a r o i ł y  s ię  

u l i c e .  A c h  ja k  r o z k o s z n i e  p a c h n i a ł y  o c i e k a j ą c e  w o d ą  A l e j e  U j a ­

z d o w s k i e .  K w i t n ą c e  b z y  z z a  p l o t o w ,  k w i t n ą c e  k a s z t a n y ,  c i e p ł a .  k a -  

p i ą c a  z  z i e l o n y c h  l i ś c i  w o d a  to w i o s n a ,  p r a w d z i w a  w i o s n a ,  ma  

s ię  o c h o t ę  c a ł o w a ć  te ł a d n e ,  r o z e ś m i a n e  d z i e w c z ę t a  c o  ł a ż ą  s t a d k a m i .

P a n i u s i a  p r o w a d z i  p i e s k a  n a  s m y c z y .  R a so w y ?  p e k i ń c z y k .  

K o l o  m o k re j  j e s z c z e  l a t a r n i  p i e s e k  p r z y s t a n ą ł ,  z a d a r ł  n ó ż k ę  i— p f f t  

z r a s z a  ją  j e s z c z e .  D o j r z a ł  to p o l i c j a n t  r e g u l u j ą c y  i u c h  d w ó c h  w ó z ­

k ó w  d z i e c i n n y c h  i j e d n e g o  i n w a l i d y  b e z  n ó g  — z n o U s c m ,  p a ł k ą  c u ­

m o w ą  1 u r z ę d o w ą  m i n ą  p r z y s t ą p i ł  d o  w ł a ś c i c i e l k i  p e k i ń c z y k a .

P a n i  p ł a c i  z ł o t ó w k ę .

/ a  co?

—  P i e s  p a n i  n a p a s k u d z i ł  na u l i c y ,  to  n i e d o z w o l o n e .

—  C o  p a n a  g ł o w a  b o l i?  A g d z i e ż  B u b u ś  nut s ię  z a ł a t w i a ć ?  

W p o k o j u ?

—  Jeś li p a n i  o d m o w i  p ł a c e n i a  to  s p i s z ę  p r o t o k ó ł

T łu m  p r z e c h o d n i  z b ie r a  s i ę  w o k ó ł .  W s z y s c y  s ą  p o  s tron ie  

K u b u s ia .  R o ż n i  n i c a r b i t r z y  e l e g a n c j i  w y p o w i a d a j ą  p e łn e  z d r o w e g o  

s e n s u  u w a g i .

Z n a k i e m  t e g o  tera  g d y  s t w o r z e n i e  n a  u l i c y  n a tu r a ln o m  

p o t r z e b ę  p o c z u j e  m a  c z e in p r ę d z e j  z nim d o  d o m u  n a p y c b a ć

C z e m u ż  to m a g i s t r a t  u l i c z n y c h  s z a l e t ó w  d la  p s ó w  n ic  p o ­

b u d u je

—  T o  ju ż  1 g o ł ę b i  t r z y m a ć  n ie  m o ż n a ,  b o  ja k  na k a ż d ą  j e d ­

n ą  f a n n l j a r n o ś ć  z l o t o w k ę  b u l i ć  to  h to ż  n a s l a r e z y .  .

*■“  P a n i e  w ł a d z o ,  0 0 0  s a l a c i a r s k i  k o ń  n ic  z w a ż a j ą c ,  ż e  na  

u l i c y  s ic  z n a j d u j e ,  n i e c z y s t o ś ć  u s k u t e c z n i l i  g o ń  g o  p a n  i z ł o t ó w k ę  

ś c i ą g  ni j.

—  C z y  o d  m u ch  p a n  też  p o b i e r a ?

— • T o  ci  f o r s y  b ę d z i e  m ia ł a  tera  p o l i c j a ,  n a i e s z c i e  z n a l a z ł a  

ż r l ę  —  n i e z u p e ł n i e  z ł o t ą ,  a l e  t e g o ż  c h o c i a ż  k o l o r u . .

S i w y ,  d o s t o j n y  p a n  r a d z i ł  p r z e s t r a s z o n e j  w ł a ś c i c i e l c e  B u b u s ia l  

N i e c h  p a n i  z a p ł a c i  z ł o t ó w k ę ,  z g ł o s i  s i ę  ju tro  d o  T o w a ­

r z y s t w a  O c h r o n y  n a d  z w ie r z ę t a m i ,  tam p a n i  w y p i s z ą  re k u rs  d o  s t a ­

r o s t w a ,  z ł o ż y  g o  p a n i  z a o p a t r z y w s z y  w  m a r k i ,  b ę d ą  m u s i e 1! z w r ó c i ć  

p a n i  w p ł a c o n ą  k w o t ę . . .

P a n i u s i a  z a p ł a c i ł a  z ł o t ó w k ę ,  a l e  w  m i ę d z y c z a s i e  B u b u ś  

w i d o c z n i e  z p r z e j ę c i a  —  p o p e ł n i ł  n o w e  p r z e s t ę p s t w c  , i to  g r u b s z e .

—  H ę !  k r z y k n ą ł  p o l i c j a n t ,  p a n i  p ł a c i  d r u g i  m a n d a t  k a r n y .

Ż a d n e  p e r s w a z j e  n ie  p o m o g ł y .  W ł a d z a  b y ł a  n i e u g i ę t a .  K to ś

s k o n s t a t o w a l i

O t o  u p s i e n i e  k ra ju !  P ł a c i  s i ę  p o d a t k u  15 z ł .  r o c z n ic  i — 

t a k i e  d r o b n e  s z y k a n k i .  W y t r z e b i o n o  s a m o c h o d y  p o l i t y k ą  m o t o r y ­

z a c y j n ą .  w y t r z e b i  s i ę  t e r a z  i  p*v--.
Karol.

( „ S ł o w o * ).

W y śc ig i p s ó w  za  n e le k t r y c z a ą  k ie łb a s ą ”.

N a  j e d n e j  z a n g i e l s k i c h  a r e n  w y ś c i g o w y c h  d l a  p s ó w  w p r o ­

w a d z o n o  n o w o ś ć ,  z k tó re j  w y n i k ł o  w i e l e  d y s k u s j i  i s p o r ó w  m ię d z y  

a m a t o r a m i  w y ś c i g o w e g o  s p o r tu  p s i e g o  W ł a ś c i c i e l  toru  w y ś c i g o w e ­

g o ,  z a m i a s t  „ e l e k t r y c z n e g o  zająca** , 2 a k t ó r y m  p s y  b i e g a ł y ,  w p r o w a ­

d z i ł  w i e l k i c h  r o z m i a r ó w  k i e ł b a s ę ,  c i ą g n i o n ą  r ó w n i e ż  z a p o m o c a  e lek*  

t r y c z n o ś c i -  Z w y c i ę z c a  w  b ie g u  d o st . - j e  w  n a g r o d ę  t ę  k i e ł b a s ę ,  c z e g o  

p r z y  w y ś c i g a c h  z a  s z t u c z n y m  z a j ą c e m  n ie  b y ł o .  P o d o b n o  c z a s ,  ja k i  

p s y  o s i ą g a j ą  w  p o g o n i  za  , , e l e k t r y c z n ą  k i e ł b a s ą "  jes t  l e p s z y ,  n iż  za  

, e l e k t r y c z n y m  zającem '* , j e d n a k  k o n s e r w a t y w n i  z w o le n n ic y '  d a w n e g o  

s p o s o b u  z a p r z e c z a j ą  te m u  i p r o t e s t u j ą  p r z e c i w  w p r o w a d z e n i u  k i e ł b a s y ,

( M .  R .  T )

M ia sto , w  k tó r e m  m ie s z k a  c z w o r o  lu d z i  
i 1000  p sów ?!...

T o  o r y g i n a l n e  1 z a p e w n e  j e d y n e  w  s w o i m  r o d z a j u  mi as* o n a ­

z y w a  s i ę  L a l s h  i l e ż y  w  p ó ł n o c n y c h  I n d j a c k  n a  d r o d z e  z  M  o r a b a  d

d o  A g r a  W  c h w i l i  o b e c n e j  l i c z y  o n o  p r z e s z ł o  t y s i ą c  m i e s z k a ń c ó w ,  

a le  t y l k o  c z te r e c h  z l e j  c y f r y  c h o d z i  n a  d w ó c h  n o g a c h  —  n a t o m ia s t  

r e sz t a  b i e g a  s o b i e  n a  c z te r e c h !  L u d z i e  w  L a l s h  s ą  m n i e j s z o ś c i ą ,  

p s y  z a ś  z n a j d u j ą  s i ę  w  p r z y t ł a c z a j ą c e j  w i ę k s z o ś c i ,  j es t  ic h  b o w i e m  

o k o ł o  IC0 0  s z t u k .

Już t y c h  k i lk a  d a n y c h  p o w y ż e j  p r z y  t o c z o n y  ch  b rzm i tak  n i e ­

p r a w d o p o d o b n i e  1 f a n t?  s t y c z n i e ,  ż e  c o p r ę d z e j  ś p i e s z y m y  w y j a ś n i ć  

g e n e z ę  p o w s t a n i a  tej  p s i e j  m e t r o p o l j i ,  a b y  n ie  n a r a z i ć  s*ę n a  p r z e d - 

w c z e s n y  za r z u t ,  ż e  b i s t o r j ę  o  p s i em  m ie ś c i e  L a l s h  w y s s a l i ś m y  z p a l c a .

N a j w i ę k s z y  n a  ś w i ę c i e  p s i  g r ó d  z a w d z i ę c z a  s w e  p o w s t a n i e  

a u t e n t y c z n e j  w  k a ż d y m  s z c z e g ó l e  h i s t o r j i  a n g i e l s k i e g o  ruil jonera  

Johna W' 1 c k e n d h a m  L a l s h e t t ,  k t ó r y  z b u d o w a ł  L a ls h  w  d o ś ć  o r y g i ­

n a l n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h .  P r z e d  2 7  l a t y  L a l s h e t t  b y ł  m ł o d y m  p r z y ­

s t o j n y m  i b a r d z o  z a m o ż n y m  A n g l i k i e m .  P r o w a d z i ł  s w e  h a n d l o w e  

in t e r e s y ,  p o d r ó ż o w a ł  ~ j ed n en i  s ł o w e m  z a c h o w y w a ł  s ię  z u p e ł n i e  

n o r m a ln ie .  N a g l e  k t ó r e g o ś  d n i a  n a  j ed n e j  z  w y c i e c z e k  ż o n a  j e g o  

o t r u ła  s i ę  n i e ś w i e ż y m  p a s z t e t e m .  At im o n a t y c h m i a s t o w e j  p o m o c y  

na j w y  b i t n i o j s z y  ch  s p e c j a l i s t ó w  L o n d y n u  m ło d a  p a n i  L a l s h e t t

u m a r ła ,  M i l j o n e r  t a k  p r z e j ą ł  s ię  ś m ie r c ią  s w e j  ż o n y ,  ż e  p o  k i lk u  

l a t a c h  w y s t ą p i ł y  u n i e g o  p e w n e  o b j a w y  p o w a ż n e g o  p s y c h o p a t y z m u .  

O s i ą  t y c h  z a b u r z e ń  p s y c h o - n c r w o w y c h  s t a ł a  s i ę  w a l k a  z  k o n s u m e j ą  

m ię s a ,  k t ó r ą  L a l s h e t t  u w a ż a ł  za  ź r ó d ł o  w s z e l k i e g o  z ł a .  N a  p r o p a ­

g a n d ę  w e g e t e r j a n i z m u  p o ś w i ę c i ł  w i e l e  m i l j o n ó w .  W y d a ł  k i l k a  b r o ­

szur ,  w  k t ó r y c h  s t a r a ł  s i ę  u d o w o d n i ć ,  ż e  w s z e l k i e  z ł o  n a  ś w i e c i e  

p ł y n i e  z {a k tu  s p o ż y w a n i a  p r z e z  lu d z i  m i ę s a .

ŹL c z a s e m  o w a  n i e n a w i ś ć  d o  m ię s a ,  d a t u j ą c a  s ię  od  t r a g i ­

c z n e g o  z a t r u c i a  1 ś m ie r c i  ż o n y ,  p r z y  b i a ł a  u L a l s h e t t a  o b j a w y  m a n -  

j a c k i e .  Już n ie  z a d a w a l a ł a  g o  n o r m a ln a  p r o p a g a n d a  w e g e t e r j a n i z m u  

l e c z  p o s t a n o w i ł  z e s ł a ć  p r a w d z i w y m  a p o s t o ł e m  ja r o s z o . s t w a ,  u w a ż a j ą c  

je  z a  d r u g ą  r e l i g j ę .  W  t y m  c e lu  L e l s h e t t  w y j e c h a ł  w  roku  1 9 3 0  

d o  I n d y j ,  a l b o w i e m  —  ja k  w i a d o m o  —  w  k ra ju  ty m  i s t n i e j e  l i c z n a  

k a s t a  b r a m i n ó w ,  k t o i a  n i g d y  n ie  j a d a  m ię s a  z e  w z g l ę d ó w  r e l i j g i n y c h .  

A b y  lu d z k o ś ć  p r z e k o n a ć ,  ż e  m ię s o  j e s t  z u p e ł n i e  z b ę d n e  d o  n o r m a l ­

n e g o  r o z w o j u  • p o s t a n o w i ł  z d z i w a c z a ł y  A n g l i k  z a ł o ż y ć  f e r m ę  p s ó w ,  

k tó re  z a m i e r z a ł  h o d o w a ć  na d j e c i c  z u p e ł n i e  b e z m i ę s n e j  —  a b y  p r z e ­

k o n a ć  ś w i a t ,  ż e  n a w e t  p s y  u w a ż a n e  za  t y p o w y c h  m i ę s o ż e r c ó w  m o g ą  

ż y ć  1 r o z w i j a ć  s i ę  z u p e ł n i e  b e z  m ię s a .

l a k  o to  w  roku  1 9 3 3  p o w s t a ł a  p s i a  n j e t io p ó l j a  L a l s h .  N a  

z a k u p i o n y m  t e r e n ie  z b u d o w a n o  s p e c j a l n e  b a r a k i  d la  p s ó w  w s z y s t k i c h  

m o ż l i w y c h  ra s  z a c z ą w s z y  o d  w i e l k i c h  d o g o w ,  a s k o ń c z y w s z y '  na  

m a ł y c h  p in c z e r k a c h .  P s y  k a r m i o n e  s ą  r y ż e m ,  c h le b e m ,  k i lk o m a  

r o d z a j a m i  k a sz ,  in a s z c z o n e m i  t łu s z c z a m i  r o ś l i n n e m i  1 c u k r e m  O p r ó c z  

t e g o  o t r z y m u j ą  c o d z i e n n i e  m le k o  1  j a j a  k u r z e .  w  y n i k  t e g o  j e d y n e g o  

w  d z ie j a c h  h o d o w l i  e k s p e r y m e n t u  i s t o t n ie  p o t w i e r d z i ł  t e z ę  L a l s h e t t a .  

P s y  > 4  m o c n e ,  z d r o w e ,  c z u j n e  1 o d w a ż n e  m im o ,  ż e  n i g d y  n ie  j e d z ą  

m ię s a  W  L a l s h  ż y j ą  już p s i e  p o k o l e n i a ,  które  od  trzech  i c z t e r e c h  

g e n e r a c j i  n ic  j a d ł y  m i ę s a .  D o g ,  k t ó r e g o  r o d z i c e  w y c h o w a n i  z a s t a l i  

w  s k r a j n y m  w e g e t e r j a n j ź m i e ,  g d y  mu na m is c e  p o ł o ż o n o  s u r o w y  

k a w a ł e k  c i e l ę c i n y ,  p o w ą c h a ł  g o  1 z e  w s t r ę t e m  o d t z e d ł

D o  L a l s h  k t ó r a  s t a ł a  s i ę  M e k k ą  w e g e t e r j a n  z j e ż d ż a j ą  s ir  

r o z m a i c i  u c z e n i ,  a b y  o b s e r w o w a ć  p s y  h o d o w a n e  b e z  m ię sa  1 w p ł y w  

ta k  o r y g i n a l n e j  d i e t y  n a  ic h  r o z w ó j .

D z i w n e  z a p r a w d ę  b y w a j ą  n a  ś w i e c i e  z w i ą z k i  p r z y c z y n o w e  

K t ó ż b y  s ą d z i ł ,  ż c  u t r a t a  u k o c h a n e j  ż o n y  m o ż e  s t a ć  s i ę  p r z y c z y n ą  

d o  z a ł o ż e n i a  m ia s t a ,  w  k t ó r y m  m ie s z k a  t y s i ą c  p s o w  i c z t e r e c h  łu d z i?

(„I-  K .  C . “ )

N i e z a p o m i n a j c i e  z o s t a w i a ć  w a s z e m u  p s u  c z y s t ą  w o d ę  d o  p ic ia ,  s z c z e g ó l n i e  w  d n i e  u p a l n e .
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ODPOWIEDZI

R E D A K C J I

A. Sikorska; St. Krajewski — Warszawa. następuje na wystawie, gdy dowiadujemy się, że pies
M . M ajew ski   Milanówek. ,ei1 n ie otrzymał nawet dostatecznej oceny. Tem nie
K  Gromb — Łódź należy jednak się zrażać, gdyż dowiemy się prawdy

, i nie będziemy tego psa używać dla celów hodowla-
1) Czy daw ać p sa  na wystawę, biorąc pod  uwagę nycb Pies ten pozostanie dla nas tak samo drogim,

iż moj p ies będzie się męczył i tęsknił siedząc z a m - ^ ho& do ni przyzwyczaili się, ale dowiemy się
knręty w klatce przez trzy dni, a ja  nie mogę cały  jakie posiada wady? aby na przyszłość wysnuć wnioski
czas z m m  przebywać. na]ezy nabywać psa przez Związki hodowlane lub

2) M ój pies nie jest taki nadzw yczajny, chociaż polecone przez nie osoby. Na wystawach uczymy się
zupełnie rasowy, więc nie wiem czy warto go wysta- patrzeć jak powinien wyglądać pies należycie utrzy-
wiać, jeśli nie będzie m ia ł szans zdobycia złotego many, żywiony i pielęgnowany. Stąd widzimy, że
medalu?  dobór sędziów, którzy mają oceniać nasze psy jest

3) Czytałem artykuły krytykujące nasze w ystaw y, b. ważny. Sędzia oceniając każdego psa indywidual-
czy odniosły one skutek i czy sytuacja  tak dalece po- nie, a później przez porównanie lub odwrotnie, naj-
nrawiła się, że mogę bez obawy w ystaw ić swojego psa?  pierw porównując wystawione w danej klasie psy,

Krótkie odpowiedzi na powyższe pytania wysła- a później oceniając indywidualnie, potrafi wyłowić
liśmy listownie, chcąc dać możność zdecydować się najlepsze egzemplarze dając im notę doskonały, bardzo
jeszcze i psy wystawić. Tematy te poruszymy i szerzej dobry, dobry lub dostateczny.
omówimy w jednym z najbliższych artykułów. Najlepszy z psów oprócz dyplomu z notą „dosko-

Narazie chcielibyśmy dodać parę uwag ze względu nały“ otrzymuje złoty medal, który jest, że tak powie-
na aktualność zagadnienia. Korzyści jakie daje wy- my, dodatkową nagrodą Może się zdarzyć, iż pies
stawa psów polegają nie tylko na tem, że pies może z notą doskonały otrzyma tylko bronzowy medal, a to
otrzymać złoty lub srebrny medal, a na tem, że psa dlatego że złoty i srebrny medale dostałyby psy z taką
wystawionego oceni znawca. Ta właśnie ocena stanowi samą notą, lecz według kolejności stojące wyżej
ważny czynnik dla hodowcy i właściciela psa. Wiele Z tego wynika, że nie należy tem się przejmować
osób przecież nie zna się zupełnie na psach. Kupując a wystawiać psa nawet gdyby nie miał szans otrzymania
od niesumiennych hodowców, a najczęściej od nie- wysokiej nagrody. Go do krytyki wystaw, uważamy
uczciwych handlarzy, dajemy się wmówić, że nabyty iż rzeczowa krytyka jest bardzo pożyteczna i daje
pies jest najrasowszy i najładniejszy. Rozczarowanie 2 rezultaty.

„Champ. ICashingborough Bob“ — L. 0 . 1<. 4 5 3 9 8  — 
angielski owczarek „bobtails“ (Old English Sheep dog).

Typowy buldog angielski.

„P sy , za r ó w n o  ja k  lu d z ie , m u szą  od  cza su  d o  cz a su  o b c o w a ć  z n a tu rą , ab y  n ab rać  
h ę c i d o  ź y c ia “ . (A  M un, h e )
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K o g o  w y o b r a ż a j ą  t e  t r z y  p s i e  g ł o w y ?

Pod powyższym t\ tu łem  angielska Sizeta „London zamio.ściła zagadkę obrazkową przedstawiającą głowy
pekińczyka, samojeda i griftona z Abisynji. Czasopismo ,.Der H undi^  ogłosiło na swoich łamach konkurs

wyznaczając nagrody za tratnfi. rozwiązanie.

H U M O R

P ie s  k tó r y  c z y ta ł  „ M o je g o  P s a ” . P o d e jr z a n a  z n a jo m o ść .
l)o Administracji „Moj. go Psa‘; nadesłano kartkę ,,Przepraszam pana najmocniej, zdaje mi się, żc

tej tre®i: . ' ; ' psa skądś znam...“ .
— Ponieważ zdechł mi pies proszę więcej cza- „Aiia! Rardzo możliwe. To. jest pies policyjny!”

sopisma nie nadsyłać.

Ur  / .  M a n n ,  kierownik K l i n i k i  Pśów w Katow icach.

C I E K A W O S T K I  O KOT ACM.
Z a m i e s z c z a j ą c  ten a r t y k u ł  n e m a n ie  tyy-LiÓ j n 1 111 z j zami-cru  na la m a c h  n a Ct c g i ą j z n  sV>p ,m a

.igou^.ió k ota  z p sem  * 

h o d o w l i  kotta. U m i e s z  

d o  n a s z e g o  p r z y j a c i e l a

P r z e d  t r z e m a  t y s i ą c a m i  la t  z o b a c z y l i b y ś m y  w ś ró d  
w o n n y c h  k a d z i d e ł  p r z y  o ł t a r z u  e g ip s k ie j  b o g in i  B e r t ,  ż y w ą  
k o tk ę  p o d o b n ą  do  b r o n z o w e g b  p o s ą ż k a ,  p r z e d  k t ó r ą  w iern i  
b i j ą  p o k ło n y ,  Ż y ła  o n j e z o n a  b o s k ą  czc ią .  a  k i e d y  g in ę ł a ,  
b a lz a n io w a n o  j e j  m a łe  c ia łk o  i w ś ró d  w ie lk i e j  ż a ł o b n e j  uro;., 
c zy s to ś c i  c h o w an o  w g ro b o w c a c h .  N ie  b y ła  to k o t k a  u r o ­
d z o n a  w n ie w o l i ,  t y lk o  d z ik a  k o t k a  n u b i j s k a  s c h w y t a n a  n a  
p u s t y n i .  D o p ie r o  za p a n o w a n i a  X I I  — X IV  d y n a s t j i  n a ­
s t ą p i ł o  u d o m o w ie n ie  k o ta .  p o z n a j e m y  to po c h a r a k t e r y ,  
styc .znycli  z m ia n a c h  na  koci eh m u m ja c h .  j a k  z w r ó c e n ie  
p y s k a ,  r ó ż n o b a r w n p s ć  o w ło s ie n ia ,  po zębacl i  i t. p. K to  
z a b i ł  w E g ip c i e  k o ta ,  b y ł  k a r a n y  ś m ie r c i ą ,  j e ś l i  k o t k a  p a d ła  
d o m o w n ic y  go l i l i  sob ie  b rw i  n a  z n a k  ża ło b y .

z g lę d r n e  r o z s z e r z a ć  n a s z e  z a i n t e i  e s o w a m e  ' - r ó w n ie ż  w  h ieruń h i i  

c / a m y  g o  ze  W z g l ą d u  na o g ó ln a  W S rto ść  i c i e k a w e  p o d e j ś c i e  a u t o r a  

doniow-ego.

K u p c y  fe n ic c y  z a b i e r a j ą  czę ś to  n a  d a le k i e  p o d ró ż e  
sw o je  u lu b io n e  koiły. 01 i w ł a ś n i e  r o z p o w s z e c h n i l i  g o  n a j ­
p ie rw  n a  K rec ie ,  późn ie j  n a  p ó łw y s p ie  a p e n i ń s k i m  i p i r e .  
n e js k im .  J e s z c z e  w X IV  w ie k u  b y ł y  k o ty  t a k  d r o g ie ,  że 
w N ie m c z e c h  p r z y  s p r z e d a ż y  i n w e n t a r z a  w y m i e n i a n o  je  
n a  p i e r w s z e in  m ie j s c u  np, j e d n a  c z a r n a  k o t k a  200 k l a c z y .  
400 w ołów  i t .  p.

C ie m n e  ś r e d n i o w i e c z e  n ie  z r o z u m ia ł e  t e g o  o bcego  
s a m o tn ik a .  W y k l ę t y  s z c z u ty  z n a l a z ł  o p i e k ę  11 s z c z u ty c h  
i w y k l ę ty c h  s t a r y c h  k o b ie t ,  p o s ą d z a n y c h  czę s to  o c z a r o ­
d z i e j s k i e  p r a k t y k i .  W id z i m y  go j a k o  i n t e g r a l n ą  część  
i n w e n t a r z a  c z a r o d z i e j s k i e g o  p r z y  z a k l in a n ia c l i  i g u s ła c h .  
W ie rz o n o ,  że  c z a r o w n  ce m o g ą  s ię  s a m o w o ln ie  z a m ie n ia j ,
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w k o ty ,  n ic  d z iw n e g o ,  że k a ż d y  w ie r n y  r l i e ą r  w y r w a c - d u s z ę  
c z a r o w n i c y  z cza rc ic l i  a z p o n t w  c h ę tn ie  m o r d o w a ł  b e z b r o n ­
n e g o  k o ta .  P o z o s t a ło ś c i ą  ś r e d n i o w i e c z n y c h  z ab o b o n ó w  są  
j e s z c z e  d z is ia j  r o z p o w s z e c h n io n e  p r z e s ą d y ,  żc  n ic  n a le ż y  
p r z e j ś ć  c h o d n ik i e m ,  k tó re m  p r z e s z e d ł  ko t .  że  t r z e b a  ko" 
n iec z i i ie  t r z y k r o t n i e  s p l u n ą ć  w j e g o  s t ro n ę .  B y  u m k n k c j  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  lu b  n ie s z c z ę śc ia ,  n a le ż y  z ł a p a ć  się  z a  g u z ik ,  
Z ab o b o n y  te  g r a s u j ą  n a w e t  w ś r ó d  lu d z i  i n t e l i g e n t n y c h ,  
k t ó r z y  p r z y j ę l i  j e  od  sw o ic h  n i a n i e k  w d z ie c iń s tw ie  i p r z e z  
c a łe  yc ie  n ie  z d o b y l i  się  na  w y p l e n ie n i e  ty c h  g łu p ic h  
p r z e s ą d ó w ,  k t ó r e  p a n o s z ą  s ię  p r z e w a ż n ie  u n as .  W e F r a n c j i  
B e lg j i  w k a ż d y m  d o m u  s p o t y k a m y  k o ta ,  w A n g l j i  w k a ż d y m  
u rz ę d z ie .  S ie d z ą  n a w e t  n a  b i u r k a c h  m in i s t r ó w ,  k t ó r z y  w icli 
o b ecn o śc i  n ie  w s t y d z ą  s ię  u d z ie la ć  a u d je n c j i .  J e ś l i  w y ż s z y  
a n g ie l s k i  u r z ę d n i k  w y j e ż d ż a  na  k o l o n j ę  z a b i e r a  z a w s z e  
sw e g o  c z w o r o n o ż n e g o  p r z y j a c i e l a  d a l e k o  za  ocean .

K o t y  d o m o w e  m o że m y  po d z ie l ić  n a  2 o g ó ln e  r a s y ; 
d łu g o  i k r ó t k o w ł o s e .  Do d łu g o w ło s y c h  n a l e ż y  k o t  P e r s k i  
A n g o ra  c z y l i  p r z y w i e z io n y  do E u r o p y  z Azji  M n ie j s z e j  
w r .  1525 p r z e z  P i e t r a  d e l l a  B e l la .  P o s i a d a  o k r ą g ł y  p y s z c z e k ,  
m a łe  u s z k a ,  d u ż e  n i e b i e s k i e  oczy ,  s i e r ś ć  m ię k k ą ,  ogoD d ł u g i  
p u s z y s t y ,  m aść  od  z u p e ł n i e  b i a ł e j  do  r d z a w o  r u d e j .  T u t a j  
n a le ż y  te ż  n i e b i e s k a w o  s z a r y  k o t  K a r tu s k i ,  O b o k  z w y c z a j ­
n e g o  k o t a  d o m o w e g o  do  r a s y  k r ó t k o w ł o s e j  z a l icz am y  też  
k o t a  S y j a m s k ie g o .  P o s i a d a  m a łe ,  k r ę p e  c ia łk o ,  ś c i ę g n i s t e  
nóŻKi, ogo n  z a k o ń c z o n y  k ik u te m ,  s i e r ś ć  z b i tą ,  g ę s t ą ,  k o lo r u  
z ło i e g o  p i a s k u  z c ie m n ą  m a s k ą  n a  p y s z c z k u  i c h m n e i n i  
p o ń c z o s z k a m i .  J a ś n i e j s z e  k o t y  te j  r a s y  n a z y w a j ą  s ię  k ró -  
l ew sk iem i .  c ie m n e  s t a n o w i ą c e  p e w n ą  o d m ia n ę  r a s y  s y j a m ­
sk ie j  n o s z ą  d o s t o j n ą  n a z w ę  t y b e t a ń s k i c h  k o tó w  ś w i ą t y n n y c h .  
W ie le  i n n y c h  r a s  ż y j e  w s p ó ln ie  z c z ło w ie k ie m  lu b  p ó łd z ik o  
a k  k o ty  T o b o ls k ie ,  C h iń sk ie ,  k o t  E r a  w B r a z y l j i ,  J a g y a r n n d i  

w M e k s y k u  i t p  W  P a r a g w a j u  w k a ż d y m  n ie m a l  o g r o ­
d z ie  t r z y m a j ą  k o t y  do  w a lk i  z j a d o w i t e m i  w ę za m i.  G o d z i ­
n a m i  s y c z ą  n a  s ieb ie  w z a je m n ie .  K o t  z m u s z a  w ę z a  do 
t r z y m a n i a  g ł o w y  w y so k o .  K i e d y  z m ę c z o n y  w ą z  sp u ś c i  k a r k  
n a ty c h m ia s t  s i ln e  k o c ie  s z c z ę k i  w b i j a j ą  m u  się  w s z y j ę .

D w ie  cecli j p o s i a d a  koi:  w r o d z o n e  z a m i ło w a n i e  do
c z y s to ś c i  i i n s t y n k t  m a c i e r z y ń s k i .  K i l k a  g o d z in  p o św ię c a  
to a le c ie ,  m j c i u  i c z e sa n iu .  J a k  o s t ro ż n ie  s t ą p a  po m o k r y c h  
i b r u d n y c h  m ie j s c a c h ,  by  n ie  z a w a la ć  p o d u s z e k  n a  ł a p k a c h  
j a k  s k r z ę t n i e j  z a g a r t u j e  k a ł  s t a r a j ą c  s ię  go  z a k o p a ć  n a w e t  
j e ś l i b y  byJ n a  s t a lo w e j  p ły c ie .

N ie  m a  c h y b a  z w ie rz ę c ia ,  k t ó r e b y  t a k  s i ln ie  p r z e ż y ­
w a ło  z m i a n y  k i e d y  po 55-iu d n i a c h  c ią ż y  p o j a w i ą  s ię  m a łe ,  
ś lep e  f u t r z a n e  w a łk i  z r o d z o n e  g d z ie ś  w k ą c i e ,  w p u d e łk u ,  
s z u f l a d z ie  c zy  na  s t r y c h u .  J a k ż e  d u m n ą  j e s t  w te d y  k o tk a .  
Ł a s z ą c  s ię  c ią g n ie  n a s  do  m ie j s c a  p o r o d u ,  a lbo w p y s z c z k u  
p r z y n o s i  n a m  s w o ją  m e t o d ą  z r o d z o n e  g d z ie ś  w u k r y c iu .  
D o b r ą  i t y lk o  d o b r ą  j e s t  w te d y  k o t k a .  I le  l iz a n ia ,  k a r m i e ­
n ia ,  tu le n ia ,  c ie p ła  i o c h r o n y  d a j e  sw o im  d z iec io m  K ie d y  
z a b i e r z  m y  j e j  m ło d e  b ę d z ie  k a r m i ł a  p sy .  l isy ,  z a j ą c e ,  k r ó ­
l ik i ,  w ie w ió r k i  a n a w e t  s z c z u r y .  I n s t y n k t  m a c i e r z y ń s k i  j e s t  
s i l n ie j s z y  n iż  w r o d z o n a  n i e n a w iś ć  do  o d w ie c z n y c h  w ro g ó w .  
K ie d y  d z iec i  p o d r o s n ą  k a ż e  im ży ć  s a m o d z ie ln i e ,  n ie  z a jm u je  
s ię  n ie m i  w ięce j .  Z o s t a j e  d u m n a ,  s a m o tn a  do czasu ,  k i e d y  
d z iw n y m ,  p r z e r a ź l i w y m  g ło se m  o d e z w ie  s ię  w niej  i n s t y n k t  
p łc i  i p o t r z e b a  n o w e g o  m a c ie r z y ń s tw a .

W s t r ę t  j a k i  n i e k t ó r z y  ż y w i ą  do k o ta  i w m a w ia n ie  mu 
fa łs z u  i b r a k u  p r z y  w ią z a n ia  p o leg a  na  n ie p o r o z u m ie n iu .  
P r a g n i e m y  by k o t  z a c h o w y w a ł  s ię  t a k  j a k  p ies .  Z a p o m i ­
n a m y ,  że  p ies  tes t  z w ie rz ę c ie m ,  k t ó r y  ż y ł  w s fo rz e  i z a w s z e  
g a r n i e  s i t ® d o  g r o m a d z k ie g o  życia .  ^ C z ł o w i e k  p r z e j ą ł  n a  
s ie b ie  ro lę  p r z o d o w n i k a  s f o r y  a t e m s a m e m  p o d p o r z ą d k o w a ł  
psa  pod sw o jo  ro z k a z y .  K o t  n a w e t  d z ik i  chodzi  w ła sn e m i  
ś c i e ż k a m i  i n i g d y  n ie  ł ą c z y  s ię  w g r o m a d y  u d a ją c e  s ię  np .  
na  ło w y .  D o in in u ją c e m  z m y s łe m  u p s a  jes t  węcli a  u k o ta  
s łu c h  i w z ro k .  P i e s  i n t e r e s u j e  się z a w s z e  ś w ia t e m  ż y w y m — 
c z ło w ie k ie m ,  k o n ie m ,  k o te m  i t. p. K o ta  z a j m u je  p r z e w a ż ­
n ie  św ia t  p r z e d m io tó w  m a r tw y c h :  n o w y  c h o d n ik ,  sza fa ,
w a l iza ,  p u ł ł o  j e s t  d l a  n ie g o  w ię k sz e m  p r z e ż y c ie m  n iż  z j a ­
w ie n ie  s ię  n o w e j  o so b y  w p o k o ju .  N ic  też d z iw n e g o ,  że 
k o ty  p r z y w i ą z u j ą  s ię  b a rd z ie j  do  m ie j s c  z a m i e s z k a n ia  n iż  
do  w ła śc ic ie l i  m ie sz k a ń .  N ie  j e s t  to w y n ik i e m  fa łs z u  k o '  
c ie g o — ty lk o  w y u i k i e m  ich  z a i n t e r e s o w a ń .

B u d o w a  c ia ł a  k o c ie g o  j e s t  d o s to s o w a n a  do s z u k a n ia  
w a lk i  i z d y b j e z y .  Tleż to r a z y  p o d z iw ia l i ś m y  ś w i e t n ą  
o r j e n t a c j ę  k o ta  w n ocy .  W ie lu  s ą d z i ,  że j e s t  to t y lk o  z a ­
s ł u g a  sw o is te j  L u d o w y  k o c ie g o  ok.i,  p o s i a d a j ą c e g o  z d o ln o ść  
o d b i j a n i a  n a w e t  m in im a ln y c h  p r o m ie n i  ś w ie t ln y c h ,  a tem  
sa m em  w id z e n ia  w c iem n o śc i .  W  z u p e łn e j  c ie m n o śc i  k<Jt 
t a k  s a m o  n ic  n ie  w id z i  j a k  i m y .  W a ż n ą  ro lę  p o m o c n ic z ą  
o d g r y w a j ą  w ą s y  koc ie .  S ą  o n e  dobrze,  u n e r w i o n e  i u n a  
c z y n i o n e  t a k ,  że k o t  m ac a  n iem j.  j a k  m y  m a c a m y  rę k o m a  
w c ie m n y m  p o k o ju .  C z y  p r a w d ą  jes t ,  że  k o t  p a d a  z aw sze  
n a  nogi?  T a k ,  a  o b j a ś n i a j ą  n a m  to z d ję c i a  f i lm ow e w y ­
ś w ie t l a n e  n a s t ę p n i e  w p o w o ln e m  tęp ię .  O d g r y w a  tu t a j  
ro lę  z m y s ł  r ó w n o w a g i  i d e a l n i e  z e s p o lo n y  z c a ły m  c ia łem .  
K o t ,  k t ó r y  w ie le  p o lo w a ł  po  d r z e w a c h ,  b y ł b y  c zę s to  p o d ­
c z a s  u p a d k u  n a r a ż o n y  na  śm ierć ,  g d y b y  go p r z y r o d a  n ie  
w y p o s a ż y ł a  w t a k  c z u ły  z m y s ł  r ó w n o w a g i ,  n ie  u l e g a j ą c y  
z a b u r z e n i u  p o d c z a s  u p a d k u ,  j a k  np .  u lu d z i .  Z m y s ł  te n  
s y g n a l i z u j e  b ł y s k a w i c z n ie  p o ło ż e n ie  i z m u s z a  n a jp i e rw  sz y ję  
do w y k o n a n i a  ś r u b o w e g o  o b ro tu ,  p ó ź n ie j  p r z e d n i e  nog i  
w k i e r u n k u  z iem i,  a  s t e r u j ą c  o g o n e m  j a k  r y b a  p ł e t w ą  o g o ­
n o w ą  w w o d z ie ,  u z y s k u j e  z a w s z e  u p a d e k  n a  e l a s ty c z n e  
p r z e d n i e  n o g i .  P o d u s z k i  i s t a w y  t ł u m i ą  w s t r z ą s  j a k  b u f o r y .  
N a l e ż a ł o b y  j e s z c z e  w s p o m n ie ć  ze p o d u s z k i  pod  ł a p k a m i  
k o c iem i  m a ją  te ż  i n n ą  f u n k c ję ,  m ia n o w ic ie  s ł u ż ą  do w y ­
d z ie l a n i a  p o tu .  K o t  n ie  poci s ię  c a łe m  c ia łe m  ty lk o  p o ­
d u s z k a m i .  J e ś l i  go  p o s t a w i m y  n a  p a p i e r z e  i p r z e s t r a s z y m y  
z n a j d z i e m y  ś l a d y  c z te re c h  ł a p e k .

P o p a t r z c i e  k i e d y ś  w o c zy  ko c ie  k o lo ru  b ły s z c z ą c e g o  
b u r s z t y n u ,  z ło t o ź ó ł t a w ą  z c z a r n ą  ź r e n i c ą  w ś r o d k u ,  z w ę ż a ­
j ą c ą  s ię  p r z y  ś w ie t le  w p i o n o w ą  k r e s k ę ,  p o p a t r z c i e  na  p r z y  
c z a jo n e  i z a m a r ło  w b e z r u c h u  ciało!;  k o c ie ,  o c z e k u ją c e  z d o ­
b y c z y ,  n a  e l a s t y c z n y  d u m n y  chód .  n a  l e n iw ie  w y c i ą g a j ą c ą  
s ię  w s ło ń cu  k o t k ę  i p r z e c i ą g n i j c i e  r ę k ą  po p r ę ż ą c y m  się  
k o c im  g r z b ie c i e  lub  p o z w ó lc ie  w e t k n ą ć  p y s z c z e k  do  w a sz e j  
d ło n i  z w in ię t e j  w m is e c z k e .  N ie  b i jc ie ,  n ie  b r z y d ź c ie ,  n ie  
n ie  w y p ę d z a j c i e  z w a s z y c h  m ie s z k a ń  k o tó w ,  p rz e c ie ż  i t a k  
n a m  m ie sz cz u c h o m  p o z o s t a ł  t y lk o  k a n a r e k  w k la tc e ,  d o ­
n i c z k a  na  o k n ie ,  p i e s  i k o t  j a k o  j e d y n y  k o n t a k t  z ż y w ą  
p r z y r o d ą .

Z w racam y u w a g ę  n a sz y c h  c z y te ln ik r w  n a  z m ia n ę  a d resu  R e d a k c ji k tóra  m ieśc i s ie  o b e c n ie  

przy ul. O le s iń sk ie j  5. D o ja zd  tram w ajam i 1, 12 i 19.
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P S Y  Z G Ł O S Z O N E  DO  S P R Z E D A Ż Y .
Podajemy poniżej wykaz psów zgłoszonych do sprzedaży T. M. P. S. Ponieważ 

1'M.P.S. już zakupiło odpowiednią ilość) psów dla instytucji państwowych, więc psy te 
mogą nabywać osoby prywatne. F o t o g r a f  s§ do obejrzenia w admiuistracij „Mojego 
Psą“ . W sprawach zakupu prosimy zgłaszać się do właścici li bezpośrednio. .

2 .

3.

4.

5.
6 .

7.

J5.

9.

1.0

I ł .

12.

13.

§4.

15.

16. 

17. 

13.

M

20 .

1.

haski.
P. P. Jan

gran. Sta-

str gran.

Frań-

O w c z a r k i  n i e m i e c k i e .

Pies „N ero” , ur. h . \  III 1935 r. sprzedaje Koim- 
sarjat Straży Granicżnej poczta Muszyna 
Pies „P irat” , ur. 6 .IV. 1935 r. — Piotr Adamski 
poczta Kępno.
Suka „Loni” , ur. l 3 .X l I .1 9 3 4 ^ r .— Piotr Adamski 
poczta Kępno.
Suka „Aza”, ur. w marcu 1935 r. — Franciszek 
Koziaczyk p. Ostrzeszów.
Pies — 14 mies — Roman Belka p.
Pies l |p !  > nr. 3.Y 1935 r. przód 
Kijanowski p. Łęka pow. Kępno.
Suka „Eris-’, ur. J 8 .V 1935 r. — str. 
nisław Kowalczyk p. Rawic^JjS 
Suka S K rn a ”, ur. 1 3 II, 1935 r.
Adam Kempa p Zbąszyń 
Pies „A ras“, ur. 13 II 1035 r - str. gran. 
ciszek Czak p. Zbąszyń.
Pies „Azor” , ur. w lutym 1935 r. — Stanisław 

■Mamyś,<ptr. gran. p. Międzychód nad Wartą 
Pies „Aras’’. ur. w lutym 1935 r. — Walenty 

TMichalak p. Międzychód n W. Komisarjat S tra­
ży Granicznej.
Pies „Boks” , nr. w maju 1935 r. — Walenty 
Michalak, Komisar.at Straży Granicznej p. Mię 
dzychód n/W.
Pies „Bary” , ur. 28 .rIł. 1935 r. — Makśymiljan 
Mleczak, Komisarjat Straży Granicznej p. Mię 
dzychód n/W.
PiesB,Azor”, ur, 21.\  I 1935 r. — Wacław Adm- 
ski, Komisarjat Straży Granicznej p. jYliędzy- 

£|hód n W.
Pies „Azor” , ur. 15.11. 1935 r. — Czesław Toma­
szewski, Komisarjat Straży Gran. p. Międzychód 
119 d Wartą.
Pies „A zor” , ur. 30A 1935 r. str gian, J Ł u ­
kaszewski, Międzychód n/W. K S Gr.
Pies „Lord” , ur. 30 .\  1.1935 r — post. PP. Jan
Kondzewski p. Międzychód u W. Chrypsko.
Pies ,„Gier” , ur. w lipcu 1935 r — str gran. Jan 
Krupka p. Międzychód n/W.
Pies „Reks” , ur. 28X 11.1934 r. — str. gran.
Franciszek Bolałek p. Międzychód n/W Placówka 
Str. Gran; Radusz.
Pies „G raf”, ur. 3,V. 1935 r. — str. gran. Feliks 
Pisarzewski p. Międzychód n-W., Muchocin.

21. P i S  „Dobiiś” , ur. 3.V. 1935 r. — str. gran. 
Ignacy Draniaćzarek p. Międzychód n'W.

22. Suka .:Galka(i, ur. 29. IV. 1935 r — Walent '7 
Dunkę p Kaczory.

23. Pies „Luks44, ur. 25 V.1935 r. -  str. gran Józet 
Żgliński p. Leszno, Zabeżowo 80.

24. Pies „Cezar44, ur. 17 III. 1935 r. i pies „Zbój” , 
ur. 15.Vł. 1935 r. — str gran. Stefan Pestka 
p. Kamień Pomorski, Placówka Str Gran. Do- 
ręgowice.

25. P igj^ ,,Em ir'4, ur 15 V J935 r. — str. gran. Józet 
Radecki p. Kamień Pomorski, Niwy.

26 Pies „Lupns‘% ur. 10.V 1935 r. — J Mosiewioz
p. Kartuzv, Mezowo.

27. E:es „Tero", ur 31.V. 1935 r. — Leon Kaus, 
p. Lubawa, Gdańska 8 , Pomorze.

28. Pies „Dux ‘, ur 20 \  II. 1934 r. — lek. wet. 
Stanisław Dorszewski, p. Działdowo, Rzeźnia Miej.-.

29. Pies — ur 10.VI. 1935 r. — B. Januszewski, 
p. Działdowo, Rynek 5.

30. Pies „ L u k s f l  15 mies. — August Płażan p. Dział­
dowo, Gimnazjum Państwowe.

31. Pies -  ur. 10.VI. 1935 r. — Józet Kuhnel, p. 
Działdowo, Hotel.

32. Suka „Narwa", ur. 19.VII. 3935B. — st. przód. 
Wysocki, p. Iłowo, Białuty

33. Pies ,,:Żyrant‘‘, ur. 711. 1935 r. — Władysław 
.i^lusiał p Iłow |i  Białuty.

34. Pies „Bojar", ur. 31.V. 1935 r, — Maria Mazo- 
rowa po Działdowo.

35 P ieS „H ek to r" ,  ur. 17.V. 1935 r i pie|j| „Zbój“ , 
ur. 10 \ I 1935 r — str gran. Franciszel No­
wicki p Działdowo

36. Suka „Diana4 , 20 mies. — Stefan Miohewicz 
p. Działdowo, Kom. Straży Gran.

37. Pies „Boks“jŚ ur. 27 II. 1935 r. i p i ę | l  roczny — 
Wacław Kozłowski p. Grajewo ul Bandurskm- 
go 39

38. Pies — 12 mies. — Andrzej Szafraniec, Nowy 
larg; Komenda P. P.

3.9* Suka, 5 mies. — K lo ty ld a ,Marta, P, Bełż, Dwór 
Worochta

10. Pies, 10 m ie s , suka 10 mies. 12 mies. — 1 e 
odor Gabor J p .  Chorzów Miasto, Piastowska 15/..

1 1 Pies — ur. 1A . 1935 r. - Antoni Olejnik p. B i , 
lesławiec, Chróścin.

4 2. Pies „Miś44, ur 14X4. 1935 r. — przód Teol.I 
Lisica, p. Kamień Koszytski, Komenda PP.

O l )  A D M I N I S T R A C J I .

U p r a s z a n y  n a s z y c h  Sz.  P r e n u m e r a t o r ó w  o  w y r ó w n a n i e  z a l e g ł o ś c i  i o d n o w i e n i e  
p r e n u m e r a t y .

N a d e s ł a n e  n u m e r y  c z a s o p i s m a  n ie  z w r o c o n e  w  te rm in ie  1 0 -ciu d n i  u w a ż a m y  
z a  p r z y ję te .
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